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Przegląd polityczna.
Lwów 23 wrzcścia.

Do charakterystyki stosunków wielkopol
skich świetnie się nadaje świeżo przeprowadzo
ny proces karny przeciw Gazecie Toruńskiej. 
Treścią rozprawy była skarga redaktora tego 
pisma na przewodniczącego sądu ziemiańskiego 
p. Głrassmana o to, że o a rok temu, podczas 
procesu tego samego redaktora z landratem 
Gerlichem, zachowywał się z całą świadomo
ścią nielegalnie i wyraźnie na szkodą redakto
ra, a na korzyśó landrata, w końcu zaś najmę 
słuszniej zasądził redaktora. W ówczas sprawa 
toczyła się o to, źe kiedy miał się odbyć poje
dynek między prezesem sejmowego Koła poi 
skiego panem Mottym a Gerliohem, Gazeta To 
ruńsha napisała, iż ów land;at, cesarski tajny 
radca i poseł, w ogóle nie jest zdolny do da
wania tak zwanej „honorowej satysfakcyi11. 
Landrat zaskarżył redaktora Gazety Toruńskiej 
Tzed sądem ziemiańskim o obrazę czci, a re
aktor przeprowadził dowód prawdy, wezwawszy 

na świadka posła Czar lińskiego, który zeznał, 
że landrat, chociaż jest dygnitarzem i tajnym 
radzcą, stale, z całą świadomością, publioznie i 
w  aktach urzędowych kłamie o Polakach, więo 
też dlatego świadek pewnego razu w sejmie, 
w sposób ostentacyjny, oofnął swą rękę, gdy 
Gerlich podał mu swoją i obraźliwie odwrócił 
się odeń. Sprawiło to w sejmie pewien rozruch,
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Kolega Gerlicha, poseł liberalny dr Sat.tler u- 
dał się do p. Gzarlińskiego z żądaniem wyja
śnienia i usłyszał krótką odpowiedź : .Uważam 
pana landrata Gerlicha za niegodnego. Ani mi 
się nie śni dotykać jego ręki1". Ponieważ i tę 
obrazę Gerlich połknął, przeto chciano go  na- 
wet_ wykluozyó ze stronnietwa, czego jednak 
zaniechano, aby uniknąć skandalu. — Otóż ta
kie zeznanie p. Gzarlińskiego, złożone rok te
mu podozas rozprawy publicznej, przewodni
czący sądu Grassmann zapisał do protokołu zu- 

ełnie inaozej, mianowioie tak, że p. Czarliński 
ynajmniej nie chciał obrazić Gerlicha i bez 

żadnej obraźliwej intencyi nie podał mu ręki. 
Sfałszowawszy w teu sposób zeznania p. Ozar- 
lińskiego, przewodniczący sądu Grassmann ska
zał redaktora na 60 marek grzywny.

Otóż teraz redaktor zaskarżył Grossmanna 
przed prokuratoryą o świadome sfałszowanie 
protokołu. Prokuratorya zamiast wezwać Gross
manna do odpowiedzialności, zaskarżyła reda
ktora o obrazę wysokiego urzędnika sądowego. 
Tak tedy odbyła się rozprawa w ostatni wto
rek w Toruniu. Oskarżony redaktor znowu po
wołał na świadków p. Czarlińskiego i kilka 
osób z publioznośoi, przysłuchującej się rok 
temu rozprawie. P. Czarliński zeznał, że jego 
ówczesne zeznania są wpisane do protokołu 
zupełnie fałszywie, bo on wyraźnie powiedział 
i teraz to powtarza, iż cofnięciem swej ręki 
chciał obrazić i poniżyć przed sejmem (veraeht- 
lioh machen) Gerlicha, co też w ten sposób 
powszeohnie zrozumiano i starano się sprawę 
załagodzić, na oo jednak świadek nie przystał, 
a znowu Gerlich, którego nakłaniano, by się

pojedynkował, grożąc mu nawet wydaleniem 
ze stronnictwa, wolał w spokoju znieść otrzy
many moralny policzek. Inni świadkowie roz
prawy, która się toczyła przed rokiem, zeznali, 
jako byli niezmiernie zdziwieni treścią proto
kołu zeznań pana Czaplińskiego, ponieważ mó
wił on wręcz co innego, niż napisano- —  Po 
przesłuchaniu świadków prokurator oświadczył, 
że tu nie chodzi o to, jak protokół spisano, 
lecz o to, że nikomu nia wolno bezkarnie za
rzucać wysokiemu sędziemu czynów karygo
dnych podczas urzędowania. Ten sędzia mógł 
się omylić, nie idzie jednak za tem, żeby był 
fałszerzem protokołu. Redaktor m ógł protesto
wać przeciw błędnej stylizacji protokołu, ale 
zaskarżywszy dyrektora sądu ziemiańskiego o 
świadome sfałszowanie zeznań, popełnił zbro
dnię, za którą powinien być ukarany surowo, 
przykładnie, nie grzywną, lecz więzieniem', bo 
zaiste oóż się stanie, jeżeli każdy mieszkanieo 
tego kraju, zakłóconego przez antipaństwowych 
agitatorów, będzie mógł nazywać przedstawi
cieli władzy fałszerzami! — Oskarżony odparł, 
że przecież on ani w  druku, ani w towarzy
stwie nie przezywał Grossmanna fałszerzem, 
w ogóle nie wypowiadał o nim żadnego zda
nia, tylko podał skargę do prokuratoryi, jej 
doniósł o czynie, który uważa za występny, a 
że w swej skardze zaoytował paragraf, m ó
wiący o fałszowaniu aktów, to nie może ucho
dzić za obrazę przedstawicieli władzy. Na to 
odparł prokurator, źe skarga była ułożona 
w wyrazach świadczących o lekceważeniu 
Grossmanna, nadto zaś oskarżony redaktor jest 
znanym polskim agitatorem, który już siedm 
procesów miał w tym roku- Redaktor poprosił 
prokuratora, aby był łaskaw powiedzieć jakie 
to były  procesy, gdyż o ile mu wiadomo, tylko 
raz przed rokiem sądzono go z powodu skargi 
Gerlicha o obrazę honoru, a dopiero teraz stoi 
przed sądem po raz wtóry. Prokurator oświad
czył, źe nie chce w tę sprawę się wdawać, 
tylko jeszcze raz powtarza, że trzeba redaktora 
skazać na więzienie, bo gdy go się skaże na 
grzywnę, to jak zwykle, zapłacą ją  za niego 
jego przyjaciele. Tu oskarżony zaw ołał: „Niech 
p. prokurator powie, kiedy to za mnie cokol
wiek płacili przyjaciele!“ — a na to prokura
tor : „Nie chcę korzystać z pańskiego we
zwania !“

Sąd skazał redaktora na miesiąc więzie
nia za to, że wnosząc słuszną skargę, ułożył 
ją  w wyrazach ubliżających Grassmanowi, któ
rego z góry nazwał fałszerzem aktu sądowego. 
Takie wyrokowanie nie należy do niego i iest 
karygodne.

Nie znamy pruskiego kodeksu, więc przy
puszczamy, źe wyrok jest zupełnie słuszny. 
A le choć niewłaściwie była ułożona skarga 
redaktora, niemniej Grassmann, urzędująo jako 
sędzia, popełnił występek. I  jemu za to zgoła 
n ic?  Owszem, on występował w tym procesie 
jako współoskarżyoiel. Ciekawe są wielkopol
skie stosunki!

dność do opozyoyi i t d. Zawsze ksiądz kato
licki jest kierownikiem tej intryganckiej robo
ty, tego stałego spisku przeciw rządowi. Stąd 
prosty wniosek: . trzeba usunąć Polaków ze 
wszystkioh w eałem państwie urzędów, niedo- 
puszczać ich do żadnych w Rosyi zajęć, a se- 
minarya duchowne katolickie upaństwowić, 
przyozem powinno byó postanowione, źe na 
kleryków wolno przyjmować tylko młodzień
ców poleconych przez władzę rządową

7j tym rosyjskim hakatystą, który _ wło
żywszy maskę, z za węgła sypie paszkwilami, 
a kończy je wnioskiem niedorzeoznym, nikt 
się nie będzie rozprawiał, Można tylko pożało
wać jednego, togo mianowicie, źe Polacy na 
obczyźnie wcale nie gą solidarni, nie wspierają 
się, przeciwnie : starują się nie znać, jakżeby 
się obawiali takich posądzeń, z jakiemi wyślą 
pił ów p. Starik. Obawa zbyteczna, bo to ich 
— jak widsimy — nie chroni od paszkwilu, a 
reputacyę zdobywają zwykle o tyle dobrą, że 
nie potrzebują nadmiernie wystrzegać się 
oszczerstw. Natomiast, kiedy droga nasza 
wszędzie tak ciernista, czemuż się nie wspie
ramy ! Czy dlatego, że Polak każdemu Polako
wi zawadza?
w  anaaraKi

Rosyjski publicysta, ukrywa,jąoy się pod pseu- 
donymem „ Starik“ (Starzec) pozazdrościł lau
rów hakatyście Franciszkowi Wagnerowi, au
torowi znanego paszkwilu pod tytułem „Der 
Polenring“ . Wystąpił tedy —  nie z dowodami, 
bo ani jednego nie podał, lecz z utyskiwaniem, 
że i pod panowaniem rosyjskiem Polaoy tworzą 
den Polenring. Nietylko w Królestwie Polskiem 
i wszędzie, gdzie ich większa liozba, ale nawet 
w głębi Rosyi, skoro tylko zbierze się ich na 
jednem miejscu kilku, zaraz tworzą „ringw, za
mykają się w swojem kółku, do którego Ro- 
syan nie dopuszczają, i jeżeli są państwowymi 
urzędnikami, to starają się szkodzić luduośoi, 
a kompromitować władzę, jeżeli zaś są leka
rzami, kupcami, przemysłowcami i t. d., to re
gularnie intrygują przeciw rządowi, ośmieszają 
go w prywatnych rozmowaoh, podniecają lu

Napręźenie. —  Heca przeciwko Milanowi.
Piszą nam z Wiednia, 22 września:
Hr. Tbun dziś wraca z Meranu do W ie 

dnia. Po południu odbędzie się rada ministrów. 
Równocześnie odbywają się narady pojedyń- 
czyoh klubów lewicy. Jutro przyjeżdża Szell, 
a w niedzielę ma się odbyć wspólna narada 
ministrów austryackioh i węgierskich, dotyczą
ca ogłoszenia ugody z Węgrami. Pono nie ule
ga już wątpliwości, źe lewica odmówi obesła
nia konferencyi ugodowej, zwołanej na niedzie
lę. Jako bezpośrednie następstwo tej deoyzyi 
powszechnie przewidują przesilenie gabinetowe. 
Wczoraj przybyli tu naczelnicy klubu młodo- 
ozeskiego, którzy podobno zajmują się obecnie 
układaniem listy członków spodziewanego „ga
binetu prawicyu. Tymczasem Naroilni listy na
miętnie napadają na Eksc. Bilińskiego jako do
mniemanego autora artykułu Lloyda, który u- 
tworzenie gabinetu prawioy łączył z pewnemi 
ustępstwami dla Niemców. „Marchand <jui perd 
ne peut rire“ (Kupiec, który traci, nie może 
się śmiać) —  powiada George Dandin Moliera. 
Z ły humor Narodnich lietów jest więo zrozu
miały, że jednak zwraca się właśnie przeciwko 
Eksc. Bilińskiemu, to jest nowym dowodem 
despotycznych zachcianek, które nawet najgor
liwszemu sprzymierzeńcowi nie przebaczają, je  
żeli się odważy wypowiedzieć zdanie samo
dzielne, nie licujące ze wszystkiem z pomysła
mi organu młodoozeskiego!

_ Równie ciekawą rzeczą jest pogłoska, że 
minister Kaizl teraz wzbrania się podpisać roz
porządzeń, dotyczących ogłoszenia ugody z W ę
grami na podstawie §. 14-go. Uważamy tę 
plotkę jako niedorzeczny wymysł. Minister, któ
ry od 2 lat podpisywał tyle rozporządzeń na 
podstawie §. 14-go, nie może teraz mieć w tym 
względzie żadnyoh skrupułów. Dowodziłyby 
one tylko, że konstytuoyjne przekonania zależą 
wyłącznie od tego, ozy ktoś spodziewa się po
zostać dłużej ministrom, czy n ie ! Nie wolno 
d-ra Kaizla podejrzywaó o podobną... jedno
stronność ! Ponieważ cała akcya teraźniejszego 
gabinetu od początku roku bieżącego zmierzała 
do zawaroia ugody z W ęgrami za pomocą 
§. 14-go, oozywiście też gabinet ten jest mo
ralnie zmuszony podpisać solidarnie odnośne 
dekreta, chociażby był przekonany, że to bę
dzie jego czyn ostatni. Tymczasem oświadcze
nia Gesarza wobec posłów Ghona, Rohraehera 
i d-ra Grabmayra stanowczo wyjaśniły gorące 
życzenie Gesarza uruoliomienia Rady państwa 
i sprowadzenia pacyfikacyi. Że potrzeba było 
takioh słów oesarskioh, jest to charakterysty

czną cechą stosunków austryaokich. Radykalne 
żywioły lewicy naraziłyby się jednak na srogie 
rozczarowanie, gdyby w owych słowach Mo
narchy dopatrywały się jedynie zapowiedzi 
zwrotu na korzyść opozyoyi. Napomnienia Ce
sarza są wystosowane do jednych, jak do dru
gich. Obie strony powinny uczynić ustępstwa, 
muszą zaznaczyć szczerą chęć do porozumienia 
się, aby nastąpiła pacyfikacya, a przedewszyst- 
kiem uruchomienie parlamentu. To bowiem na 
teraz jest pierwszym i najważniejszym celem, 
do którego musi dążyć polityka austryaeka i 
temu celowi uruchomienia parlamentu trzeba 
podporządkować wszystkie inne. Qui trop cm- 
brasse, mai ćtreint! iKto zbyt wiele obejmuje, 
źle ściska.)

Nareszcie wczoraj Lloyd peszteński w ar
tykuliku pod szyfrą półurzędową wystąpił 
przeciwko systematycznej hecy „rosyjskich i 
czeskich" dzienników przeciwko królowi Mila
nowi. Stara ta heca z okazyi czy pod pre
tekstem białogrodzkiego procesu o zdradę sta
nu i zamach skrytobójczy nietylko w znanyoh 
organach panslawistyeznych przy orała gw ał
towne rozmiary, ale nadto zdawała się w y
krzywiać także zdrowy sąd innych kół. Może 
napomnienie Lloyda wywoła pomyślną zmianę 
Ekskról Milan nie jest wzorem męża stanu. 
Jednakże pamiętać trzeba zawsze o tem , że 
rosyjskie i panslawistyczne organa nienawidzą 
go jedynie dlatego, ponieważ nie jest zwo
lennikiem zasadniczo nieprzyjaznej Austro- 
Węgroru polityki i nie chce stać się ślepem na
rzędziem agitaoyi panslawistycznych. Nastę
pnie trzeba zważyć fak t, że powróciwszy do 
kraju i stanąwszy na czele wojska serbskiego, 
ekskról Milan poświęcił się gorliwej i uczci
wej pracy wydoskonalenia wojska i nikomu — 
z wyjątkiem radykalnych kół serbskich, dążą
cych do przewrotu — nie dostarczył żadnego 
powodu do zażaleń. Dziwaczne zaiste qui pro 
quo, aby dlatego, ponieważ ekskról Milan stał 
się celem skrytobójczego zamachu, którego 
moralna odpowiedzialność w każdym razie cię
ży na stronnictwie radykalnem i na nastroju 
rewolucyjnym, które wytwarza, napadać teraz 
na Milana, żądać jego wydalenia z Serbii etc. 
W edług tej szczególnej logiki, winnym nie 
jest właściwie skrytobójca, lecz ten, który .się 
stał celem zamachu zabójczego! W  każdym 
razie jest rzeczą oczywistą, że te koła, które 
pragną przede wszystkiem zachowania Austryi 

które zatem nie mogą patrzeć na wszystko 
wyłącznie przez okulary obce, rosyjskie czy 
francuskie, nie mają żadnego powodu ucze
stniczyć w tej hecy przeciwko Milanowi i jego 
synowi, ani bawić się w sentymentalną troskli
wość o radykałów serbskich, którzy na żadną 
sympatyę nie zasługują.

K o re sp o n d e n c y e .
Londyn we wrześniu.

W  ubiegłym miesiąou odbył się tutaj 
szósty z kolei kongres otologów, — lekarzy 
chorób usznych, — który zgromadził trzydzie
stu specyalistów z różnych stron świata. Pre
zes, profesor Urban Pritohard, wygłosił na 
otwarcie kongresu pełną ciekawych szczegó
łów przemowę. Dowiedzieliśmy się z niej, że 
otologiczna sztuka lecznicza istnieje od 3.400 
lat. Znaleziony papyrus z tej odległej epoki 
zawiera — objaśniał mówca — traktat o lu
dziach dotkniętych głuchotą; umiłowania, skie 
rowane ku wyleczeniu tego cierpienia, n&leża 
ły do pierwszych starań starożytnej sztuki me
dycznej, lecz skuteozne jej wyniki datu ją się do 
piero od jakioh lap 30. Od tej pory rozwija się 
nader szybko, a pierwsze postępy i zdobycze 
zawdzięcza uczonym W ilde i Toynbee. Dzisiaj 
posiada Londyn przeszło 20 klinik usznyoh, 
nadto mają tutejsi otologowie jedyne w  swoim 
rodzaju muzeum, zawierające 3.000 par chorych

uszu. /j kongresem związana była wystawa 
preparatów anatomicznych i histologicznych, 
oraz aparatów fizjologicznych.

Na Zjeźazie tym byli także dwaj Polaoy : 
Pierwszy spełniał obowiązki jednego z sekre
tarzy, drugi wypowiedział po francusku od
czyt p. t . : „Sur Tinflammafion primaire de
l’apophyse mastoide“ .

Skoro jesteśmy już w dziedzinie medycyny, 
zaznaczyć należy, iż Londyn posiada od miesiąca 
naj większy aa iw iecie szpital oftalmiczny, no
szący nazwę : „Royal London Opthałmic Hospi- 
tal in City Road“ . Stary szpital, który pod na
zwą „Moorfields" miał sławę wszechświatową, 
stał się stopniowo za m ały ; zarząd sprzedał 
tedy za wysoką sumę grunt, ua którym stał 
budynek, kupił plac w tańszej dzielnicy mia
sta i kosztem 80.000 fst. wzniósł imponujący 
rozmiarami i urządzeniem wewnętrznem gmach 
szpitalny. Zbudowany z kolorowej, specyalnie 
wypalanej cegły, gmach ten jest, o ile to mo
żliwe, ogniotrwały; w korytarzach, poczekal
niach i t. p., użyto na posadzki t. zw. terrasso, 
ogrzewanie dokonywa się zapomooą gorącej 
wody, a oświetlenie jest, oozywiście, elektry
czne. Poliklinika, którą zwiedza przeszło 30.000 
osób rocznie, zajmuje większą część dolnego 
piętra. Sale do badania, operacyjne, dla ch o
rych obłożnie urządzone według najnowszych 
wymagań hygieny, antyseptyki i zarazem kom
fortu. Każdy pokój np. ma osobny aparat wen
tylacyjny, który doprowadza ciągle nietylko 
powietrze świeże, ale i zaopatrzone w odpo
wiednią ilość w ilg oc i; w zimie powietrze bę
dzie uprzednio ogrzewane, w lecie zaś ochła
dzano przy pomocy rezerwoarów z lodem. Po
wietrze zepsute odprowadzane jest osobnami 
rurami prz6z wysoki komin na zewnątrz. 
W  sali oparacyjnej podłoga jest z terrazso, a 
ściany z opalitu, szklistej, zupełnie gładkiej ma
sy. Źe szpital ten nadto uposażony jest w do
bór narzędzi, aparatów, laboratorya i wszelkie 
środki pomocuicze, zbyteczne chyba dodawać. 
Nia napomniano nawet o — bufecie z lekkiemi 
przekąskami i napojami dla opuszczających 
ambnlatoryum chorych przyohodnich.

K to nie był w Londynie, ten nie może 
mieć pojęcia, oo jest hałas uliczny, —  każdy 
przybysz obcy chodzi przez pierwszych parę 
dni jak ogłuszony po stolicy Anglii. Ten gwar 
piekielny dał się jednak już we znaki i Lon- 
dyńczykom, - to też od roku 1897 istnieje tu 

Towarzystwo uśmierzania hałasu ulicznego', 
prowadzące wojnę przeoiw wywoływaczom ró
żnych towarów, którzy nie milkną nietylko we 
dnie, ale i w  nocy. Obecnie towarzystwo zwró
ciło się też i przeciw chłopcom, sprzedającym 
gazety, żądając zupełnego zniesienia tych roz- 
nosicieli sławy dziennikarskiej, a nadto prze
ciw kataryniarzom. Ostatnich zdołają może wy
rugować, ale walka z pierwszymi zakończy się 
chyba porażką ., towarzystwa...

T T  B o e r ó w .
Koloniśoi holenderscy, osiedli na Przy

lądku Dobrej Nadziei pod koniec X V II stule
cia, nie chcąc znosić jarzma angielskiego, które 
nad kwitnącą kolonią zawisło w r, 1806, utwo 
rzyli dwa państewka niezawisłe: rzeczpospo
litą orańską i rzeozpospolitą południowoafry
kańską.

Organizacya tych państewek była pa- 
tryarohalną. Głowa rodziny miała władzy 
absolutną nad dziećmi i służącymi. Kilku u- 
rzęduików wymierzało sprawiedliwość, a nad 
wszystkimi dzierżył władzę szef państwa. Dziś 
jeszcze prezydenci rzeczypoapolitcj Oranie i 
Transwaalu rządzą bez ministrów, wspierani 
radą jedynie komendanta wojska, sekretarza 
i dwóch członków Volksraadu. Pierwszy Volks- 
raad, wybierany przez Boerów, dzieli z pre
zydentami władzę : Volksraad drugi, do któ-

SONIA K O W A L E W S K A
przeć

K A R O L I ł T Ę  l e p f l e r
Przekład Anastazy! Świderskiej.

(Ciąg dalszy),
vm.

Sport i różne inne rozrywki.
• i . "  t*um*e łyżwiarzy na zatooe Rybro- 

Wiokiej ukazywała się oodziennie prawie dro- 
uego wzrostu dama w obcisłej, sukiennej, fu- 

obszytej sukni, wzrok miała krótki, ręce 
krokajl^ w zarękawek, drobnymi nieśmiałymi 
“ły malr?°8uwała lodzie, obok niej ro-
dama wszZQa w okularach i długa, cienka 
waniu o s t r & ^ P ^ w n i  jeszoze w łyżwo- 
kreślił matemaW^ PosuwaR- Niekiedy pan ów 
żwami, na to figowy na lodzie, nie ły-
Drobna dama stawała ^  j było’ leoa iasljA  
pilnie matematycznym f i l  7  i ńrzyg^dała się
oali prosto z uniwersytetu010, ,0i ° b°j0 wra 
wielkiem ożywieniem o oRfoi dyskutowali z 
Kiedy niekiedy wyrywał si« ^  
damy przeraźliwy krzyk; błaga£  ^ e d y ^ b y  
zaprzestać poważnej dyskusji, gdyż Ł
wnowagę, to znowu rozpoczynała rozmowę z 
długą damą, rozwijając pomysły na tworzyć^ie 
mające powieści i dramata, to znowu sprzecza
ły  się obie, która w łyżwowamu jest bieglejazą 
i żadna pod tym względem pierwszeństwa 
ustąpić nie chciała. . .

Ktokolwiek spotykał tej zimy panią Ko
ralewską w towarzystwie, niewątpliwie był 
Przekonany, że widzi przed sobą biegłą bardzo 
tyżwiarkę, w tym sporcie wszystkioh zwycię
żający. Była oałkowioie łyżwiarstwu oddana i 
t  takiem *ajęoiem o uiom mówiły tak była

dumna z każdego swego w tym kierunku po
stępu, jak nigdy z matematyki, która jej euro
pejską sławę zjednała. Nio jej tyle przyjemno
ści nie sprawiało, jak właśnie to, czego nie 
rozumiała i do ozego żadnej zdolności nie 
miała.

W szkole jazdy konnej ukazywała się ró 
wnież ta sama drobna postać z swoją .wysoką 
towarzyszką, były one nierozłączne we wszyst
kich sportowyoh uoieohaoh.

Każde ukazanie się słynnej pani Kowa
lewskiej budziło powszechną ciekawość, ona 
jednak cieszyła się i bawiła jak dwunastoletnie 
dziewczątko.

Nie miała najmniejszej wprawy w jeź- 
dzie konnej, zaledwie usiadła na siodle, traciła 
prawie przytomność, krzyczała przeraźliwie za 
kaidem szybszem poruszeniem się konia. Żą
dała zawsze najspokojniejszego, najłagodniej
szego koDia, powtarzała jednak tłómaoząc swój 
strach, że koń, na którym jeździła, był stra
sznie dziki, źe wierzgał bez przerwy, że sio
dło było niedobre. Nigdy dłużej nad dziesięć 
minut na koniu nia wytrzymała, jeżeli wśród 
tego ezasu koń prędzej cośkolwiek iść zaczął, 
wtedy wołała przeraźliwie na nauozyoiela jazdy 
konnej: Panie kochany! powstrzymaj konia. 
Znosiła wesoło nasze żarty z tego jej tchórzo
stwa ; przy oboyoh przeciwnie, według jej opo
wiadania można było sądzić, że jest najlepszą, 
najodważniejszą amazonką, zdolną najdzikszego 
konia ujarzmić. To nie było kłamstwem, ani też 
przechwałką: była najmocniej przekonaną, że 
tak jest, a raczej, źe przy pierwszej sposobno
ści tak będzie. Nam, swoim bliskim przyjacio
łom dowodziła, że ten strach paniczny powo- 
. l ** nf wy> które żadnego hałasu nie znoszą, 
i że uderzenie kopyt kilku koni naraz jest jej 
bardzo przykre. Pytaliśmy się je j, jakie wten

czas słyszy hałasy, kiedy na widok spokojnie 
pasąoej się krowy bez pamięci ucieka, albo 
przed psem, który się koło niej łasi. Określiła 
sama takie tchórzostwo w nowelce, po jej 
śmierci wydanej, pod tytułem: „Wera Wo- 
ronzow". *

U Boni Kowalewskiej było w tem może 
trochę niewinnej kokieteryi; mężczyźni lubią 
kobiety, ciągłej opieki potrzebujące.

Posiadała przytem męską siłę woli i męską 
obrotność, a w niektórych wypadkach nieugię
ty  charakter obok wielkiej nieporadności. Po
trzebowała nieustannej opieki i obrony. Szczęśli
wym trafem znajdowała zawsze kogoś życzli
wego, zwłaszoza w częstych jej podróżach, któ
ry i bilet kupił i miejsoe w wagonie wybrał i o 
rzeczaoh pamiętał. A  pomimo tej nieporadno
ści mało było kobiet tak niezależnyoh.

W  liście do swego nauozyoiela tańców i  
łyżwowania tak opisuje swoje zajęcia w Sztok
holmie w roku 1885.

„W stydzę się prawdziwie, że na uprzejmy 
list pana dotąd nie odpisałam. Jedynym powodem 
mego milozenia są rozliczne prace, które mnie 
w tych ostatnich miesiącach zajmują. W yliczę 
wszystkie po kolei: Najprzód przygotowuję się 
do wykładów, trzech w tygodniu w szwedzkim 
języku, o algebraicznym wstępie do teoryi i  
funkcyi Abla, w  całych Niemozech za najtru
dniejsze uważanych. Mam lioznyoh słuchaczy, 
dotąd wszyscy uczęszczają na moje wykłady, 
trzeoh mi się tylko sprzeniewierzyło. Napisa
łam rozprawę matematyczną, którą wkrótoe do 
profesora Weierstrassa posłać zamierzam z 
prośbą, aby ją w dzienniku Burohardta umie
ścił. Rozpoczęłam z Mittag Leffierem poważną 
prace matematyozną, sądzimy, że bez skutku 
nie pozostanie.

Poznałam, m iłego bardzo ozłowieka, p rzy 

byłego niedawno z Ameryki, obecnie redakto
ra największego szwedzkiego dziennika, zawez
wał mnie, abym mu prace jnoje nadsyłała, przy
stałam, gdyż pan wie, że nie potrafię przyglą
dać się spokojnie pracom drugich nie przyłą
czając się do nich. Dotąd jedną tylko pracę 
dla tego dziennika wykończyłam, przyszlę ją 
panu jako biegłemu w szwedzkim języku.

Czy pan się domyślał, że będę kiedyś zrę
czną łyżwiarką? Otóż do przeszłego tygodnia 
co dzień na lód chodziłam. Szkoda, że pan nie 
był świadkiem moich zręcznych i śmiałych 
obrotów. W szyscy moją zręczność podziwiają. 
Brak lodu zastępuję jazdą konną. Korzystamy 
z wakacyi wielkanocny oh i jeździmy wraz z 
moją przyjaciółką na dośó odległe spacery. Nie 
wiem doprawdy co mi większą sprawia przyje
mność, łyżwowanie, ozy jazda konno. Na tem 
nie kończą się moje światowe uciechy. Piętna
stego kwietnia odbywa się wielka ludowa uro
czystość. Sto pań występuje yr  rozmaitych ko- 
st.yumaoh i sprzedaje wszelkie możliwe przed
mioty na korzyśó tutejszego muzeum. Ja jestem 
— ma się rozumieć —  cyganką (przeraźliwie 
będę wyglądała) będzie nas pięó oyganek, ni
by oała cygańska banda, mamy swój namiot 
i młodych cyganów do p om ocy ; z rosyjskiego 
samowara rozdawać będziemy herbatę.

Dziś wieczór przyjmuję licznych gości u 
siebie, w mojem oiasnem mieszkaniu, właści
wie pierwsze to przyjęcie od czasu jak w S zw e- 
oyi zamieszkałam".

Na wiosnę tego samego roku zamierzano 
wezwać Sonię Kowalewską na profesora me
chaniki z powodu choroby profesora Holmgre- 
na. Pisze Kowalewska z tego powodu do Mit- 
tag-Leffłera nieobecnego pod ten czas w Sztok
holmie:

„Wraojim od Lindhagena; dowiedziałam się

od niego, że rektorat postanowił przedstawid 
mnie na zastępcę Holmgrena, wstrzymują się 
jednak jeszcze z obawy, aby ohoremu profeao- 
sowi przykrem wrażeniem stanu jego nie po
gorszyć, gdyż zdaje się, że o swem niebezpie
czeństwie nio nie wie. Powiedziałam Lindha- 
genowi, że z przyjemnością przyjmę nominacye 
na zastępcę Holmgrena w razie, gdyby on ai 
do jesieni wykładać nie mógł. Gdyby jednak, 
co nikt nie przypuszcza, Holmgren zdrowie od
zyskał, byłabym bardzo szczęśliwa i nic za 
swoją pracę żądać nie będę. Rada j es Lem, że 
ta sprawa taki obrót w zięła ; teraz zajmę się 
gorliwie moimi wykładami. Moralność w książ- 
kaoh jest bardzo nudna, ale jak się ją  w życiu 
spotyka, raduje się serce. Cieszę się też po
dwójnie, że moja zasada „pas trop de źeleu tak 
świetnie i tak niespodziewanie uznaną została. 
Sądzę, że pan nie będzie mógł wyrzucać mi 
braku odwagi. Proszę niezapominao, że jestem 
Rosyanką. Jak Szwedka jest znużoną lub w 
złym humorze, zasępi się i milczy, zły jej hu
mor przechodzi w krew i w nerwy i staje się 
chroniczną chorobą, Rosyanka zaś jęczy głośno
i narzeka, przeto troski jej są dla duszy, tem 
czem jest katar dla ciała. Wyznać jednsk mu
szę, że wtedy tylko jęczę i narzekam, gdy m 
małe cierpienie dolega, w przeciwnym razie 
milczę także i nikt się nigdy o mojej rozpaczy 
nie dowie. Co zaś do mego zarzutu, żo pan się 
zbyt optymistycznie na ludzi zapatruje, to po
wiem, że nie pragnę pod tym względem popra
wy. Tu wada przystaje doskonale do charakte
ru pana. Czego najlepszym dowodem jego ła
skawy sąd o mnie. Łatwo pan przeto pojmie, 
że w  tym kierunku zmiany nie pragnę".

(Ciąg dalszy nastąpi),
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rego należeć mogą, i cudzoziemoy, ma afcrybu- ; Obecnie próby takie odbywają się także 
bucye bardzo ograniczone, wszystkie zaś uchwa- z dużem powodzeniem we Włoszech. W  Lom- 
ly  muszą ;być zatwierdzone przez Yolksraad bardyi, w  miejscowośoi Moreferrrats, właści

ciele gruntów zakupili armaty i skoro tylko 
na widnokręgu ukaże się czarna cbmura gra
dowa, strzelają do niej, jak do nieprzyjaciela. 
W  sąsiedztwie, gdzie zaniedbano tycb środków 
ochronnych, grad wyrządza duże spustoszenia.

Czasopismo brukselskie Hemie Horticale, 
z którego wiadomość tę czerpiemy, dodaje, że 
„trzeba obecnie w ybaczyć prochowi dawniej
sze jego złe czyny, spustoszenia i ruiny, wo-

jako puklerz

V': pierwszy
Tak 'pierwotnie zorganizowany rząd od- 

w zupełności sposobowi myślenia, 
zwyczajom i obyczajom mieszkańców Trans- 
waału. Boerowie nad wszystko stawiają swo
bodę osobistą. Mieszkają odosobnieni, niena
widzą bliskich sąsiedztw, a osady leżą w zna
cznej jedna od drugiej odległości, na teryto- 
ryum, skąd wygnano Kafrów i Zulusów. Nie
gdyś każdy Boer po dojściu do pełnoletności, ! bec pożytku, który przvnosi 
miał prawo do osady na gruntach, należąoych ! ochronny dla plonów rolnika11, 
do skarbu państwa. Po obraniu sobie miej
sca, przybywał wraz z rodziną na nową kolo
nię w ogromnym wagonie , długości 5 —6 
metrów, ciągniętym przez 7—8 par wołów.
Kilku służących Kafrów gnało bydło i owce, 
otrzymane w  podarunku od ojca rodziny. K o 
lonista budował nad brzegiem rzeki lub stru
mienia dom, a około chaty urządzał „kraal" 
czyli ogrodzenie, w  którem barany szukały na 
noc schronienia przed lw am i, szakalami i in- 
nemi zwierzętami drapieżnemi, od których roi się 
dotychczas Afryka południowa. Po 4 —5 latach 
kolonista mógł już zbierać w swoim ogrodzie 
pomarańcza, cytryny, figi itp. Kwadrat kilku- 
nastomorgowy ziemi przynosił mu jęczmień, 
ziemniaki i kukurudzę, potrzebne dla ludzi i 
zwierząt domowych. Tuż przy kraalu kolo
nista budował tamy, które wstrzymywały wo-

Z  iz b y  są d o w e j.
Lwów 24 września.

( Oszustwo )
Sprawa oskarżonego o oszustwo Czerwiń

skiego jest o tyle zajmującą, o ile przedstawia 
humorystyczny kontrast: szalbierczych finanso
wych machinaęyi na tle jesiennych zapałów 
miłośnych dwojga pod żyły oh ludzi, którzy muszą 
być bardzo ciekawymi typami. Na razie mamy 
przed sobą tylko bohatera sprawy, osk. Czer
wińskiego, lecz z opowiadań jego jak i świad
ków, powoli zarysowywać się będzie coraz wy
raźniej charakterystyka pani Fogtowej. Sam 
Czerwiński pomimo sumiastych wąsów, zresz
tą kompletnie siwych, nie przedstawia

Czerwiński obstając przy swojem, twier
dzi, źe finansowe propozycye pani Fogtowej, 

j zakomunikowane mu przez dra Raabrgo, po- 
■ prostu go oburzyły. (Wesołość w audytoryum).

P r z e w. Jaktor żeby przemysłowiec był 
obrażony za to. że mu ktoś cbce pieniędzy po
życzyć ? zwłaszcza, gdy, jak są na to dowody, 
miał pan właśnie wtedy różne terminowe w y 
płaty ?

Czerwiński mimo tych perswazyj nietylko 
powtarza swoje, lecz dodaje, źe nawet wstydził 
się przed adwokatem za panią Fogtową.

P r z e w. Czy panu wstyd było, jże  ona 
j taka materyalistka ?

Os k .  No tak, bo ja przyjechałem do niej 
nie w tej sprawie, nie w tej misyi i w tycb 
granicach, a ona.... Potem ona sama, gdy wi
działa, źe jestem obrażony, mówiła do m nie: 
Nie trzeba się zaraz gniewał jak panienka.

dy strumienia lub wodę deszczową i tworzyły j woale powabnego widoku, stoi przed 
zapasy, niezbędne na porę suszy, gdy w ciągu ( trybunałom z rozkraczonemi nogami w pozie 
paru miesięcy ani jedna kropla deszczu nie pa- j bardzo uniżonej, trzymając się rękami za poły 
da z nieba. ,, , [ surduta, mówi „trzoeh" ,w  osieni“ itd., a robi

Pozostała częso osaay pozostawiana by- swojem nieinteligentnym zachowaniem się wra- 
wała na użytek ogrsmnych stad prawie dzi- żeni o raczej Don Juana niż dżentelmena. Jego 
kiego bydła , które Boerzy corocznie sprze- j gposób obrony jest również mało wybredny i 
dawali _ w Bloemlontein,^ Potchefstroom lub ; £ak niezgrabny, że wierzyć się nie cbce, żeby 
Pretoryi. Około r. 1865 niektórzy Boerzy ; tak mało sprytny człowiek był takim oszustem 
zaczęli hodować strusie, ptaki niezmiernie do • gdyby nie to, że jak doświadczenie uczy, ogra- 
hodowania (atwe, szukające sanie sobie poży- niezouość umysłu z chyDością bardzo dobrze 
wienia, znoszące doskonale klimat. Każdy ] chodzi w parze.
struś przynosi swemu właścicielowi około 350 i n , ■ , . ł , . , .
franków boczn ego  dochodu. Od 25-ciu lat j , ^ “ * “ 9 głownie tej-meto-
Boerzy wysłali tyle piór strusich do Euro- \d\  .b™łllf lia *« p iłu je  przedstawić pozy- 

. ł  y i 1 qqc _ czki Fogtowej jako udzielone mu przez mą
py, ż -  cena ich spadła w roku 1880 o połowę całkiem dobrowolnie, a nawet narzucone, gdy 
w porównaniu z cenami poprzednio prakty- tymczagem oskarżeni’e zarzaoa mU( że F'0|

™ 3 j  Boer ma » l a i c i « .  dwie oa, d ,  : | 
jedną na Veld, ogromnej płaszczyzme obejmu- j imtrątn7J f  b dż tei j zaklęćiom miłośiym  
jącej całe niemal terytńryum Transwaalu, i J } > ^  duże 'k^ 0 ^  różne J n0
Oranu i ozęśc koLm i Przylądka Dobrej N a -. ^  których toraz ga£  Czerwiński często
dzie i; drugą na dobrze nawodnionych ziemiach , nż wyt% mac/  ó nie nmia 
wschodu, w pobliżu gory Drakensbergu. G d y !"  f  . , 3 ri . .  ,
płaszczyzna wyschnie, jak skała, w  czasie se- 1 Opowiadaj on najprzód, jak przyszło do 
zonu zimowego, Boerzy przepędzają bydło na j Panam a się między mm a Fogtową. Przyszły 
Bushveld pokryte mimozami i drzewami, gdzi© s pam Fogtowej dwie jej sąsiadki, stare pan- 
stada znajdują dosvó paszy i nie cierpią ch ło-J11̂  Markowskie. Gadu, gadu, o tern i owem, 
du w zimne noce lipcowe i sierpniowe. j wr® f c:e Pani Fogtową wzdycha, źe jej teraz tak

r> ■ a *. -di i ciężko po śmierci męzi. musi się zajmować samaBoerzy mają wstręt do_ miast. B loem fon-, feJ 0 . tki^ ^
tein, stolica rzeczypospchtej oranskiej, przez , Markowskie * T o® ^  można sobie ulżyć, 
czas dług1 była mieściną, zamieszkiwaną przez | można m  za ^  E ogtow a: „Ja myślę tó 
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była do Bloemfontein. Pretorya, nawet po zna
lezieniu w sąsiedztwie kopalń złota, nie ma
więcej nad 10.000 mieszkańców. Wielkiem mia
stem jest tylko Johannesburg, stolica W itwa- 
tersrandu, krainy złota, licząca 100.003 mie
szkańców. Jest to największe miasto w Afryce 
południowej. Pierwsi poszukiwacze złota przy
byli tu z kopalni dyamentów w Kimberley, 
tworzyli drobne spółki górnicze, pochłonięte 
dziś już w potężne stowarzyszenia finansowe.
Tuż za Johannesburgiem widnieją rusztowania: 
wykopy kopalni złota, olbrzymie zapasy rudy, 
szopy na maszyny, wielkie kominy, ziejące dy
mem węgli kamiennych. Miasto stoi na krariou 
pokładów złotych, ciągnących się na przestrze
ni 50 kilometrów, tworzących słynne kopalnie 
„Salisbury11, „AVorcester“, „W em m er11, „Robin
son" i w. i. Robotnicy w kopalniach rekrutują 
się wyłącznie z okolicznych Zulusów i Kafrów, 
którzy jednak pracują w kopalniach niechętnie, 
dopóki nie zbiorą sobie funduszu, wystarczają
cego na kupno żony i pary wołów. _ Znikają 
petem i niezmiernie trudno ściągnąć ich do 
kopalni z powrotem.

Dziś Transwaal daje ’/r> złota, wydobywa
nego w świecie całym, cli' o wielu pokładów 
nie tknęła jeszcze ręka poszukiwacza. Okręgi 
złote Heidelberga, Kleaksdorpu i t. p. zawie
rają w swojem łonie bogactwa niezmierzone j Markowski, ja na panu polegam juko na człowieku 
złotego kruszeń, nie eksploatowanego dziś do- uczciwym 11, a p. Markowski za obdarzenie zau-

swatała11. Fogtową: „Z kimże takim"? Panna 
Markowska: „W dowiec Czerwiński ze Stanisła
wowa, bardzo porządny człowiek, tyle łat go 
znam“. F ogtow ą : „Tak Czerwiński, ja go
także znam, to bardzo porządny człowiek11. 
(Śmiech w audytoryum).

Potem, jak opowiada Czerwiński, sama 
Fogtową zawezwała go, żeby ooprędK©j z Mar- 
kowskiemi przyjeżdżał do Lwowa.

P r z e w ó d .  Pokaże się potem w toku 
rozprawy, że to trochę inaczej było.

Opowiada dalej Czerwiński, że kiedy był 
na pierwszej wizycie u Fogtowej, nie było 
wcale mowy o pieniężnych interesach, dopiero 
nazajutrz sama Fogtową zaczęła w te słowa : 
(styl oskarżonego) Jak będę miała wyjść za 
mąż, to ten, który będzie wybranym, dostanie 
GO.OOO zł. posagu; ale co do fcycli stosunków, to 
na razie nic, aż żałoba minie.

P r z e  w. Jakie to były te „stosunki" ?
O s k  Niby, że ja  się staram o panią 

Fogtową. Ona potem mówiła sam a: „Panie 
Czerwiński, słyszałam źe pan ma ciężary, ja 
panu pożyczę 14.000 zł. na półtora lub na’ 3 
lata11. Ja na to : Dziękuję za deklaracyę, ale 
przyjąć tohym nie mógł, chyba bodaj na taki 
procent, jaki bierze Kasa oszczędności11. W  tom 
nad zedl Markowski, a ona do niego : „Panie

statecznie z powodu prze3zkód, stawiauyeh cu 
dzozifemoom przez Boerów, obawiających się 
wciąż najazdu Anglików.

Deszcz sztuczny.
Przed laty kilkudziesięciu aptekarz Le 

Maout z Saint Brien we Franeyi, powziął 
pierwszy mniemanie, że można s.tuozme w y
wołać opady deszczowe. Nie uwierzono mu i 
napróżno starał się on przedstawić ministrowi

fania pocałowwł ją w rączkę. Na drugi dzień 
kupiliśmy za 14 zł. bombonów u Bienieokie- 
go i posłaliśmy do pani Fogtowej. Potem je 
dnak paiii Fogtową pieniędzy nie przysłała, 
wytłómaczająo się. źe jej ktoś tam pieniędzy 
nie oddał, przysłała tylko w pudle wieniec na 
grób mojej żony, szlachetnej kobiety, i na tem 
był koniec. Potem dopiero znowu zawezwała 
mnie sama przez panny Markowskie do 
Lwowa.

P r z e  w. W  pańskiem opowiadaniu są
wojny swoją teoryę, tak mało prawdopodobna- j ciągłe skoki. Ja panu przeczytam dwa listy
Było to w czasie wojny krymskiej, gdy huk 
dział armatnich rozlegał się echem piorunowem. 
Nikomu z żołnierzy nie przyszło wtedy na 
myśl, że deszcz ulewny jest stałym towarzy
szem ognia działowego.

Teorya aptekarza Maout wynikła właśnie 
z obserwowania współczesności bitwy i deszczu. 
Aptekarz francuski dowodził, źe para wodna 
zuajduje się w atmosferze w postaci drobnych 
pęcherzyków, podobnych do mikroskopijnych 
baniek mydlanych, i jak one nietrwałych. 
Skutkiem wstrząśnienia powietrza pęcherzyki 
pękają i zamieniają się w drobne krople wody, 
czyli deszcz.

Teorya ta, jak już wyżej powiedziałem, 
nie znalazła uznania, —- co więcej, autor jej 
uchodził powszechnie za naukowego blagiera 
lub zbzikowanego dyletanta. Dopiero przed 
kilku laty niektórzy uczeni przypomnieli sobie 
myśli aptekarza bretońskiego, a w Ameryce 
rozpoczęto robić próby sztucznego deszczu 
podczas suszy długotrwałej. W  tym celu wzno
szono się w balonach, utwierdzonych na linie 
do pewnej wysokości :  wyrzucano materyały 
eksplodująoe, jak oto : bawełnę strzelniczą, eks
plodujące substaneye gazowe, kartacze dyna
mitowe itp. Próby jednak wydawały mało za
dawalające rezultaty. Dlatego też zapomniano 
o nich.

Przed niedawnym czasem jednak orygi
nalna idea znów się odezwała. Niejaki Albert 
Stiger, właściciel winnic, pragnąc zabezpie-

Markowskiego do pani Fogtowej, które inaczej 
tę epokę illustrują..

I przewodniczący odczytał te l is ty ; w 
pierwszym z nich jest ustęp : „W yznać muszę 
że po wizycie naszej, p. Czerwiński zapałał 
szczerą i gorącą miłością i jedynie na moje 
perswazye przyrzekł, że będzie umiarkowanym". 
List ten wogóle był bardzo łagodny, natomiast 
drugi list, napisany wtedy, gdy Fogtową po
życzki odmówiła pisząo, źe, chociaż ma 46 lat, nie 
potrzebuje sobie kupować męża,—- jest, pisany w 
tonie bardziej ostrym i zawiera ustęp taki, że 
gdyby Fogtową teraz się wycofa ł a , toby to 
było bardzo niehonorowem.

Z tenoru tych listów dedukuje przewo
dniczący, że stroną natarczywą była nie Fo- 
gtowa, ale Czerwiński,

Zeznaje dalej oskarżony, że zrażony 
zmiennością tej komety, chciał już z nią zer
wać.

P r z e w. Et, co pan mówi ! Gdzieżby to 
l yła w tem logika! Przecież byłeś pan wtedy 
zadłużonym i nie powinieneś był się dać byle 
czem zrazić. Niestety jednak tak nie było, jak
pan mówi.

W d&iszym ciągu Czerwiński opowiada, 
że do stosunku ciągnęła go znowu Fogtową, 
która przez adwokata dra Raąbego zaczęła 
z nim pertraktować o jakąś pożyczkę, z którą 
się sama ofiarowała.

P r z e w. To nie była wcale nowa zaczepka
czyć się od częstych klęsk gradowych, otoczył | ze strony Fogtowej, lecz tylko kom edya, którą 
swoją posiadłość kilkudziesięcioma armatami, ! odegrała przed wami, aby się uwolnić od pań- 
jozstawionemi po 10 sztuk na szczytuch pagór- ! skich natarczywych nalegań o pieniądzie, dr. 
ków. Na stokach tych wzgórz znajdują się Raabe bowiem miał panom tylko oświadczyć, 
jego winnice. Przekonano się wtenczas, że ka- że pani Eogtowa na razie jeszcze pieniędzy 
nouada rozprasza chmury gradowe. swoich nie odebrała.

Dziś trwało dalej przesłuchiwanie Czer
wińskiego. Opowiada on, że znowu zraził się 
do paui Fogtowej i mimo n&mów p. Markow
skiego nie chciał jechać do Lwowa, Dopiero 
gdy nadszedł list od pani Fogtowej do Mar
kowskiego, żeby nie przyjeżdżał bez Czerwiń
skiego, udobruchał się oskarżony i pojechał do 
Lwowa. Tu się odbyły zaręczyny, które pobło
gosławił p. Markowski, a po zaręczynach pani 
Fogtową odezwała się w te słow a: „Ile potrze
ba pieniędzy?" „Pięć tysięcy". Pani Fogtową 
wyjęła 5.000 złr. i dała mu je, mówiąc, że to 
jest aconto posagu. On jeduak nie wziął tych 
pieniędzy tytułem posagu, lecz wy sta wił na nie 
weksel.

Przewodniczący zwraca uwagę oskarżo
nego na to. że z materyału dowodowego w y
pływa, iż to on sam wymusił i te zaręczyny i 
tę pożyczkę. Następnie odczytuje przewodni
czący pierwszy list Czerwińskiego do Fogto 
węj, napisany stylem dość wykwintnym i zapy
tuje, dlaczego ten list pisał jego syn, a nie 
on sam?

O s k .  Byłem wtedy chory i kazałem sy
nowi siebie wyręczyć.

P r z e w. W yręczyć w pisaniu pierwszego 
listu miłosnego ? To trochę nieprawdopodobne. 
W ygląda to raczej na przebiegłość, dalsze bo
wiem pańskie listy, pisane własnoręcznie, 
świadczą o takim breku inleligenoyi pana, 
że należy przypuszczać, że pan bat się z po
czątku prz°d panią Fogtową skompromitować.

Historyę dalszych pożyczek opowiada 
Czerwiński znowu w ten sam sposób, miano- 
wioie, że Fogtową sama mu je  dawała, i przy- 
tem najwidoczniej tak niezrę'znie kłamie, że 
całe audytoryum zanosi się od śmiechu, np.: 
„Przyjechałem do Lwowa. Mówiliśmy o ślubie, 
w t e m  p a n i  F o g t o w ą  w y j m u j e  z s z a -  
f y  12.000 i d a j e  m i j e.“

P r z e w. W szyscy natomiast opowiadają
0 Fogtowej, że była bardzo skąpą.

Humorystyczną była także chwila, kiedy 
Czerwiński wytłumaczał ustęp ze swego listu 
do F ogtow ej: „Nie mogę przyjechać, ho w po
dróży do Pragi złamałem nogę" i na zapyta
nie przewodniczącego, czy jeździł do Pragi, 
odpowiedział: „Nie przypominam sobie" i również 
nie mógł sobie przypomnieć, czy złamał nogę, 
czy nie, dopiero potem powiedział, że to był 
wybieg, pani Fogtową bowiem nagabywała go, 
aby codzień przyjeżdżał. Potem zaczęły przy
chodzić na niego do pani Fogtowej listy ano
nimowe.

P r z e  w .: Najemnym z tych listów pod
pisany jest dr. Katzenellenbogen ze Stanisła
wowa, który przedstawia pana jako gbura i 
karciarza, a pańskiego syna, jako lamparta
1 próżniaka, który podpisuje ojca na wekslach. 
Prócz tego mówiono o panu, że pan ma jakiś 
stosunek z mężatką, szampanuje z nią w ho
telu i t. d.

Os k .  Dr. Katzenellenbogen był na mnie 
zły za to, że go raz upomniałem w cukierni, 
gdy wyciągał ciasteczka ze spodu na pół
misku.

Historyę owego cyrografu na 35.000 złr. 
na wypadek niedojścia do skutku małżeństwa 
przedstawia Czerwiński jako pomysł Fogtowej, 
i przeczy, jakoby wyłudził na tym akcie jej 
podpis pod tym pozorem, źe chce widzieć pi
smo swej ukochanej. Opowiada dalej o scenie 
przysięgi na grobie męża Fogtowej : Fogtową 
zapaliła na tym grobie dwie świece przed 
Matką B oską, pomodlili się i przysięgli sobie 
wieczną miłość. Gdy wychodzili, pam Fogtową 
ujrzała na furtce cmentarnej napisane ołówkiem 
słowa, że Czerwiński jest łajdak, drab i zło
dzie j: — „Filoiu co to jest?" — zapytał. —
„A  to napisał jeden inżynier, który się o mnie 
stara".

P r z e  w.: Co też pan wygaduje, przecież 
tn słuchają pana ludzie starsi, a nie dzieci ! 
Gdzieżby tam jakiś inżynier pisał na pana na 
bramie cmentarnej, że pan złodziej i gdzieżby 
pan był taki naiwny w to wierzyć, źe to był 
ktoś inteligentny, a nie jakiś łobuz.

W  dalszym ciągu swej naiwnej obrony 
twierdzi oskarżony, że podczas gdy on doma
gał się ślubu, Fogtową mówiła, że nie potrze 
ba się z tem spieszyć, że mogą żyć na wiarę. 
Przewodniczący zwraca uwagę oskarżonego, źe 
trudno dać wiary, aby pani Fogtową, osoba 
znana z pobożności, robiła komuś sama taką 
propozycyę.

Ogółem w ciągu kilku miesięcy wybrał 
Czerwiński od Fogtowej 35.000 zł., z tych 
12.000 zł. użył na spłacenie długów, w jaki 
sposób zaś użył reszty, z tego nie umie się 
wylegitymować, skoro bowiem usiłuje się rato
wać tem, że i tamtych pieniędzy użył na zapła
cenie długów, przewodniczący odcina mu drogę 
przypomnieniem, że przecież tak teraz przed 
trybunałem jak i dawniej przed Fogtową uda
wał człowieka bardzo m ajonego, który ma 
tylko jakieś małe dłużki.

Ucieka się więc Czerwiński do tlomacze- 
nia, że u jakiejś paui Turzańskiej zaciągnął 
nowy dług już po poznaniu Fogtowej, lecz i 
tu łapie go nielitościwy przewodniczący na 
nowej niekonsekwenoyi: P*? 00 pożyczał od 
pani Turzańskiej, skoro, jak sam powiada, 
Fogtową mu sama natrętnie pohała do rąk 
pieniądze ?

Zresztą zauważa przewodniczący, że ta 
pożyczka u Turzańskiej, wynosząca 6000 złr., 
była tylko pozorną, jak również pozornem było 
zakupno domu Czerwińskiego przez Turzańską, 
to też za to wytoczono jej osobną skargę sub- 
sydyarną.

Rozprawa trwa dalej; przysłuchuje się
jej liczne audytoryum w którem jest bardzo 
dużo osób ze Stanisławowa.

KRONIKA.
Lwów 23 września.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Dziś w 
Krakusowym grodzie zgromadzili się na trzydniowe 
obrady reprezentanci prasy słowiańskiej z Austryi. 
Braknie pokrewnych Słowaków i Chorwatów, któ
rzy z powodu znanego reskryptu dyrekcyi policyi 
nie mogą wziąć udziału w ob adach wspólnie z in
nymi kolegami po piórze. Zjazd Krakowski nie jest 
bynajmniej manifestacyą szczepową, ale zebraniem 
się szermierzy pióra, wyrazicieli opinii publicznej; 
zebrali się oni dla zadzierzgnięcia braterskich wę
złów, dla naradzenia się nad skupieniem działalno
ści publicystycznej w myśl realnych i duchowych 
p agnień i potrzeb ludów słowiańskich, zamieszku
jących Austryę. W  obecnej dobie zatargów szcze
powych zjazd ten może być wielce doniosłym i 
pożytecznym, bo w tem gronie poważnych publicy
stów wyłoni się niezawodnie niejedna zdrowa, szczę
śliwa, pogodna myśl, która dla życia cywilizacyj- 
neg , społecznego i politycznego wszystkich Sło
wian w Austryi będzie nicią przewodnią. Dlatego 
ze stolicy Galicyi szlemy zebranym w Krakowie 
publicystom staropolskie „Szczęść Boże", witamy 
ich na polskiej ziemi i życzymy jak najobfitszych 
i prawdziwie dobrych skutków ich narad.

Wiadomości urzędowe. Ministerstwo handlu 
przeniosło starszego zarządzcę pocztowego Maryaua 
Bilińskiego z Tarnopola do Krakowa, ustanawiając 
go zastępcą dyrektora urzędu.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamia
nowało ofieyałom rachunkowym w X klasie rangi 
asystenta rachunkowego Markiana Czemeryńikiego, 
a asystentami rachunkowymi w XI klasie rangi 
praktykantów rachunkowych: Jana Wróbla, Wła
dysława Chrzanowskiego i Józefa Mazurskiego.

Wiadomości dyecezyalne- Archidyecezya lwow
ska ob. lać. Mianowani: z zakonu OO. Dominika
nów : O. Andrzsj Górniaiewicz, kooperatorem eskspon. 
w Kościejowie; O. Tomasz Kosior, administratorem 
w Czortkowio. Jurysdycyę otrzymali z Zakonu 00 . 
Dominikanów: O. Czesław Masny w Jezupolu, O. 
Augustyn Peczek i O. Stefan Płaszczyca w Podka- 
mieniu ad Brody.

Dyeeezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Szcze
pan Tabaszewski z Kamienicy do Kadgoszczy, ks. 
Marcin Florek z Łącka do Kamienicy. Zwolniony 
od obowiązków na czas słabości ks. Ignacy Mor- 
darski, dotychczasowy wikary w Kadgoizczy.

Henryk Melcer —  dyrektorem. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu wydziału Towarzystwa muzyczne
go, posadę dyrektora otrzymał Henryk Melcer; 
głosujących było trzynastu; p Melcer otrzymał 
siedm, a p. Sołtys sześć głosów. Wybór ten wyma
ga jeszcze zatwierdzenia przez walne zgromadzenie.

Henryk Melcer urodził się w roku 1869 
w Kaliszu i pochodzi z rodziny wysoce muzykalnej 
Ojciec jego był wytrawnym skrzypkiem, jest nim 
również i brat młodszy Henryka. On sam' już 
w młodziutkim wieku okazywał tak wybitne zdol
ności do fortepianu i kompozycyi, że uchodził ogól
nie za tak zw. „dziecko cudowne". Jednak na żą
danie ojca ukończył Henryk gimnazyum w Kaliszu 
i udał się na studya matematyczne do Warszawy. 
Tam atoli natura artystyczna przemogła wszelkie 
zapory, więc już w następnym roku zapisał się 
młody artysta do warszawskiego konserwatoryum 
gdzie uprawiał z zamiłowaniem naukę kompozycja 
pod kierunkiem Zygmunta Noskowskiego. Jemu to 
w znacznej części zawdzięcza Hen yk Melcer zami
łowanie do swojskich motywów, któremi kompozy- 
cy.e jego tak wybitnie odznaczyły się później na 
sławnym konkursie Kubinsteinowskim. W  roku 1891 
udał się Melcer do Wiednia, aby pod kierunkiem 
Leszetyckiego odbyć gruntowne studya fortepiano 
we. Już po dwóch latach postąpił tak dalece, że 
udał się w podróż artystyczną po Królestwie Pol
akiem i Niemczech, która wiele przysporzyła mu 
sławy. W  Berlinie grał w salonach ksiątąt Radzi
wiłła i Hohenlohego, a krytyka tamtejsza wyrażała 
się o nim z uzuaniem i rokowała mu wielką przy
szłość. Jednakże dotąd nazwisko Henryka Melcera 
mało było znane szerszo) publiczności, dopiero rok 
1895 przyniósł naszemu artyście nowy tryumf, 
który w życiu jego ważną odegrał rolę. W  sierpniu 
owego roku odbył się w Berlinie wielki międzyna 
rodowy kongres kompozytorski imienia Rubinsteina, 
w którym pierwszą nagrodę w kwocie 5000 fran
ków otrzymał z pośród ośmiu kandydatów właśnie 
Henryk Melcer. Wtedy nagrodzona zostały czte- 
ry jego utwory, a mianowicie: Koncert forte
pianowy w e-molł, Trio w g-moll i dwa utwory 
„charakterystyczne" na fortepian. W  'odnym dniu 
zdobył Henryk Melcer sławę światową. Nazwisko 
młodego laureata obiegło w krótkim czasie obie półkule 
a jeg° sylwetki i biografie zamieściły wszystkie 
pisma muzyczne i wiele pism literackich. Czyniono 
mu najświetniejsze propozycye : wszystkie konser-
watorya chciały go mieć swoim profesorem. On zaś 
udał się najpierw w podróż artystyczną po Franeyi, 
Rosyi i Skandynawii, następnie osiadł jako profesor 
konserwatoryum w Helsingsfors, skąd po roku po
wołano go na pierwszego profesora konserwatoryum 
we Lwowie po śp. Wszelaczyńskim. Tutaj stworzył 
Henryk Melcer zupełnie nową szkołę fortepianową. 
Po dwóch latach niezmordowanej pracy opuścił je 
dnak miasto naszo i przeniósł się ubiegłej zimy do 
Wiednia, skąd przed kilku miesiącami powrócił 
zuó 7 do nas, wzbogacając stolicę kraju wybitną 
siłą muzyczną i kompozytorską.

Na posiedzeniu wczorąjezem wydziału Towa
rzystwa muzycznego za p. Sołtysem głosowali pp.: 
Andrzejowski, Bursa, Kulczycki, Krupka, hr. Łoś 
i Pappće. Pan Melcer miał do godziny 9 tej wie
czorem również sześciu zwolenników, a mianowicie: 
delegata Wydziału krajowego p. Wereszczyńskiego, 
delegata Rady miejskiej p. Radziszewskiego, oraz 
członków Wydziału p p .: Melińskiego, dr. Kadyi’ego, 
dr. Romanowskiego i Jana Breuera. O godzinie 
9 tej przybył jeszcze na posiedzenie dr. Małachow
ski, który jest członkiem wydziału Tow. muzyczne
go, i oddawszy głos swój p. Melcerowi, przechylił 
szalę zwycięstwa na stronę p. Melcera. P. Melcer 
jest tedy dyrektorem, ale prowizorycznym, do oz-su 
walnego zgromadzenia Tow. muzycznego, które od
będzie się dnia 14 października. Ci członkowie 
wydziału, którzy wczoraj głosowali za p. Sołtysem, 
zastrzegli sobie, że na walnem zgromadzeniu posta
wią kandydaturę p. Sołtysa. Walka więc na tem 
zgromadzeniu walnem rozegra się już tylko pomię- 
dzy pp. Sołtysem a Melcerem.

Z fundacyi posagowej im. Klary z Trachten- 
bergów Stroh zostaną w tym roku rozdane dwa 
zwyczajne i jedno nadzwyczajne stypendyum posa
gowe po 800 złr. O posagi te ubiegać się mogą 
krewni Klary z Trachtenbergów Stroh i Jakóba 
Stroh i to najdalej do 1-go października b. r. Po
dania przyjmuje radzca cesarski Jakób’ Stroh we 
Lwowie.

Z fundacyi dobroczynnej im. Jakóba Mendla
Schutza —  która tego roku po raz pierwszy wcho
dzi wT życie —  mogą ubodzy be-, różnicy wyznania 
otrzymać zasiłki zimowe na opał itp. Tego roku 
rozdaną zostanie kwota około tysiąca złr., a rozda
wnictwem zajmują się kuratorowie fundacyi pp. 
radzca Jakób Stroh i kupiec Adolf Rothmann, na

których ręce można wnieść odoośue prośby aż do 
j 1 października br.
j Ingres ks. biskupa Szeptyckiego. Piszą nam 

ze Stanisławowa: We środę dnia 20 b. m. odbył
się tu uroczysty wja-.d ks. biskupa hr Andrzeja 
Szeptyckiego. O godzinie 6 po południu przyjechał
on na dworzec tutejszy pociągiem pospiesznym ze Lwo
wa ; na dworcu oczekiwali go wszyscy dostojnicy tu
tejsi kościelni i świeccy. Po stosownem przemówie
niu i przywitaniu go na dworcu, ruszył cały po
chód ulicą Romanowskiego i Trzeciego Maja i za
trzymał się przed bramą tryumfalną, ustawioną 

i przed tutejszem kasynem mieszczańskiem na ulicy 
Sapieźyńskiej. Tu przyjął ks. biskupa chlebem i 
solą i stosownem przemówieniem zastępca burmi
strza i jeden z najstarszych wiekiem księży tutej- 
szej dyecezyi. Potem nastąpił wspaniały pochód 
procesji z chorągwiami i sztandarami. Mnóstwo 
ludu pobożnego towarzyszyło temu pochodowi. 
Bractwo i cechy ze świecami wyprzedzały pochód, 
a księża w uroczystych strojach szli za niemi, ota
czając swego Władykę, który szedł wśród nich z 
pastorałem w ręku, prze wyższając wszystkich o całą 
głowę. Pocnód ten zatrzymał się dopiero przy cer
kwi, dokąd ks. biskup wstąpił w celu odmówienia 
stosownych modlitw. Stąd odprowadzono go do jego 
mieszkania przy ul. Lipowej. Z balkonu udzielił ks. 
biskup wszystkim swego arcypasterakiego błogosła
wieństwa, poczem lud pożegnał go pieśnią „Mno- 
baja lita". W  dniu tym panowała prześliczna po
goda. —  Dnia następnego w południe przyjmował 
ka. bisk p na audyencyi cały kler tutejszy i okoli
czny, tudzież deputacye świata urzędniczego i woj
skowego, jako też kahału.

Kurs dla analfabetów otwiera Koło akade
mickie Tow. szkoły ludowej w niedzielę dnia 24 
bm. Bezpłatny ten kurs podzielony na dwa oddzia
ły, cdbywać się będzie w szkole św. Antoniego. W  
pierwszym oddziale udziolać się będzie nauki czy
tania, pisania i rachowania dla tych dorosłych osób, 
które wcale czytać ani pisać nie umieją, a oddział 
drugi zawierać będzie ćwiczenia praktyczne z tego, 
czego się na pierwszym oddziale uczono; więc opo
wiadania własnymi słowami czytanych ustępów, Wy- 
pracowania pisemne, dyktaty, rozwiązywanie prak
tycznych zadań rachunkowych itd.

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie uchwa
liła we czwartek krakowska Rada miejska dać sub- 
wencyę w kwocie 1000 zł.

Siub. Dnia 15 października b. r. odbędzie się 
w Krzyworówni w powiecie kosowskim ślub córki 
właścicieli tych dóbr pp. Stanisława i Otylii z ba
ronów Wassilków Przybyłowskich, panny Heleny 
Przybyłowskiej z p Wasyliką Grekiem z Bukowiny.

Pociąg Z Wiednia do Paryża. Wiedeńska Dyrekcya 
kolei państwowych podaje do wiadomości, że tzw. po- 
ciąg „Orient Expres“ między Wiedniem a Paryżem 
znów zaczął kursować, natomiast pociąg ekspresowy 
do Ostendy jeszcze nie kursuje. Pociąg wiedeńsko- 
paryski przejeżdżać będzie przez Salzburg, Mona
chium, Stuttgart, Karlsruhe, Strassburg, Abrieourt 
i Ghalons. Pociąg do Ostendy ma jechać przez Pas- 
sawę, Kolonię i Brukselę.

Morderstwo w Polnej. Narodni Listy dono
szą, że Leopold Hilsner, skazany przez sąd kutno- 
horski na śmierć przez powieszenie, gdy przekonał 
się, że rzeczywiście grozi mu kara śmierci, zgłosił 
się onegdaj do sędziego śledczego i przyznał się 
przed nim do zamordowania Hruzównej przy po 
mocy dwóch wspólników, których nazwiska wymie
nił. Sąd wydał polecenie aresztowania ich.

Wiener Tagblatt podaje, źe ubiegłego piątku 
aresztowano w Liebercu niejakiego Ottona Lustiga, 
pomocnika handlowego, pod zarzutem wyłudzenia 
książeczki robotniczej. Jest to jeden ze świad^w 
w procesie kutnohorakim, który zeznał, ’ ie  niejaki 
Fried przyznał się przed nim, iż wspóln;e z Hilsne- 
rem zamordował Hruzównę. Frieda aresztowano, ale 
wypuszczono go na wolność, gdyż pismo szpitala w 
Humpolee stwierdziło, że Fried między 24 marca a 
3 kwietnia znajdował się w cym szpitalu, morder
stwo zaś popełniouo —  jak wiadomo —  23 mar a, 
W  procesie kutnohorskim paru świadków zeznało, 
że widzieli go w Polnej 29 marca. Rzecz to do
tychczas niewyjaśniona.

{R )  Ze Stanisławowa nam piszą: Jakie te
u nas panują porządki, tego dowodem jest fakl 
następujący: Oto w tym samym czasie, kiedy we
środę przed bramą tryumfalną odbywało się uro
czyste powitanie ks. biskupa Szeptyckiego, dozwo
lono wejść aż przed samą tę bramę krowie, która 
szła sobie swobodnie przez ulicę Trzeciego Maja, 
przeszła przez środek bramy tryumfalnej, pominęła 
cały zastęp zebranego ludu i wreszcie wyszła na 
drugą stronę całego tego pochodu. Co tedy robiła 
polieya, co robiły władze, czuwające nad porząd
kiem publicznym ?

Również niepochlebnym dla porządków miej
skich jest fakt, że na placu przed tutejszem gi- 
mnazyum, gdzie przedtem były cieniste drzewa; 
które użyczały młodzieży gimnazyalnej miłego 
chłodu i barwnej zieleni, dziś tu wszystko wygląda 
jak po zburzeniu Jerozolimy : leżą tu kupy śmieci
i gruzów i zwieziono mnóstwo kamieni, które ro
botnicy rozbijają z nieopisanym hałasem, nie trosz
cząc się o to, źe to przeszkadza w nauce szkolnej, 
i że rozpryskujące się kamienie ranią przechodzącą 
tamtędy młodzież szkolną.

Ola cierpiących na ból zębów. Z powodu za
mieszczonego wczoraj w naszem piśmie listu dra 
Wiktora, pisze nam dr. Gońka, specyalista dla cho
rób jamy ustnej, że niestety nauka dentyatyki nie 
podaje obecnie środków, które b e z w a r u n k o w o  
umożliwiłyby plombowanie bez żadnych boleści. Na 
to, aby plombowanie a raczej odczyszczanie zęba
b y ło  b ezbolesn e , p e w n e g o  eposobu dotąd jeszcze nie 
wynaleziono. Ciekawych odesłać wypada w tej 
sprawie do najnowszych o tem prac Wahlkhoffa 
Bodeckera, Romera, Morgensterna etc. etc. Z nich 
dowiedzianoby się przadewazystkiem, źe do dziś 
nie wiadomo jest, skąd pochodzi bolesność zębiny 
przy jej odczyszczam u, gdyż zakończeń nerwowych 
w niej na pewne jeszcze nie odkryto. Na ostatnim 
zjeździe dentystów w Kilonii, po wykładzie Hein- 
richsena „Uber Dentinanasttetica" (Correspondcnz-
blatt fu r  Zahnurste, lipiec 1899, strona 277 282)
przedyskutowano wartość wszystkich znanych dotąd 
środków i sposobów znieczulających zębinę jak Iki- 
dentol, Analgesin, Potossocain etc. etc. i zgodzono 
się na to, że każdy z tych środków zawodzi. Źe ta
ki środek je.it wielce pożądany, dość powiedzieć 
że znany dentysta Herbst zdeponował przed kilku 
laty 1000 marek w banku dla odkrywcy takiego 
znieczulającego środka. Kwota ta nie doczekała się 
wynalazcy. Istnieje jeden, jedynj środek, który ta
kie znieczulenie sprowadza, a tem jest arszenik ale 
Dr. Wiktor wie chyba dobrze, że arszeniku używa 
się tylko tam, gdzie nerw zęba jest odsłonięty lub 
zapalony. Arszenik niszczy wtedy nerw i sprowa
dza zupełną bezbolesność. Atoli nadużywanie tego 
środka tylko dis znieczulenia, kosztem zniszczenia 
nerwu, na którego utrzymaniu przy życiu każdemu 
dentyście zależy w pierwszym rzędzie, byłoby nie- 
aumiennością.

Oprócz tego pGze nam p. Z. Stobiecki, mie
szkający przy ulicy Hetmańskiej 1. 6 , że bardzo 
wątpi w możliwość plombowania bardzo zepsutych 
zębów bez bolu, ponieważ sam udał się był do

Ikw izyę losowali Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie

S O K A L  i  U L I E N
D o m  b m n k o w y  i  k a n t o r  w / m t w n y .
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P- Dra Wiktora o poradę na mocny ból zębów, . opłaoając same swym klientom wyższy procent, 
a Dr. Wiktor nie zastosował plombowania, jeno u - j nie mogą nabywać papierów lokacymych po

' ' -1-*— takiej cenie, aby one im przynosiły tylko ten
procent, jaki one płacą od wkładek. W obeo 
niepewności, jak ułożą się stosunki procentowe

znał za konieczne wyrwać mu pięć zębów
Ze Stryja donoszą, źe umarł tam wczoraj 

wskutek a p op lek sy i burmistrz tameczny, Ludwik 
Gćttinger, emerytowany major armii austryackiej.

Pielgrzymka do Ziemi Świętej. Z Rzymu 
piszą: Przed dwoma laty zawiązał się tutaj mię
dzynarodowy komitet, celem urządzenia uroczystych 
manifestaeyi katolickich na cześć Zbawiciela i z okazyi 
kończącego się stulecia, jako protest przeciw 
prądom wywrotowym, przeciw demoralizacyi, nur
tującej życie prywatne i publiczne. Manifestacye te 
będą zarazem hołdem, oddanym Papieżowi, jako 
namiestnikowi Chrystusa. Komitet urządza więc 
jeszcze przed rozpoczęciem roku jubileuszowego 
zbiorową Pielgrzymkę do Palestyny, do miejsc 
świętych. W  tym celu odpłynie z Neapolu w dniu 
9 października r. b. parowiec, który zabierze do 
Ziemi Świętej wszystkich tych, którzy się zapisali. 
Wpisy przyjmuje incnsignor Radini-Tedeschi, mie
szkający w Rzymie na Corso Yittorio Emanuele 21. 
Koszta podróży pierwszą klasą wynoszą 640 lirów, 
drugą 515 lirów, trzecią 415 lirów w złocie, za co 
uczestnicy pielgrzymki będą przewiezieni tam i z 
powrotem i otrzymają całe utrzymanie przez mie- 
siąc. W  r. 1900-ym projektowana jest podobna 
pielgrzymka do Loreto. Na czele komitetu zajmują
cego się uroczystościami jubileuszowemi stoi kardy
nał Jacobini, prezesem jest br. Acquadeni z Bolo
nii; pomiędzy wiceprezesami znajduje się O. Paweł 
Smolikowski, którego zastępuje ks. Skirmunt, sekre
tarzem zaś jego jest ks. Zibura z Kolegium pol
skiego. Rok jubileuszowy zamknie się uroczystą 
niszą w bazylice watykańskiej w dniu 1 stycznia 
1901 r., którą odprawi Leon XIII, przyczem ofia- 
r°Wany będzie Papieżowi kielich złoty.

Niewinnie stracony Polak. Dziennik dort- 
mundzki Trcmonia podaje sensacyjną wiadomość, 
dotyczącą morderstwa połączonego z rabunkiem, a 
spełnionego na osobie jakiegoś robotnika w Rauxel 
koło Castrop jeszcze w roku 1890. Podejrzenie pa
dło wówczas na robotnika Rychalskiego, który 
uporczywie twierdził że jest niewinnym. Rozprawa 
nagromadziła jednak tyle okoliczności uprawdopo
dobniających winę Rychalskiego, źe pomimo cią
głych jego zapewnień o swej niewinności, uznała 
go ława przysięgłych winnym, a tr bunał skazał 
go na śmierć. Rychalski rekurował, ale wyższa 
inataneya potwierdziła wyrok, a prośba o ułaska
wienie również odrzuconą została. Bezpośrednio 
przed straceniem jeszcze raz zapewnił Rychalski, 
że jest niewinnym i to samo twierdził podczas 
ostatniej spowiedzi, po której otrzymał rozgrzesze
nie. Stracono go więc, a obecnie zajęła się profeu- 
ratorya państwa jakąś kobietą, która zeznała, że 
mordercą owego robotnika z r. 1890 był jej mąż, 
a nie ów stracony Rychalski.

Poległ na stanowisku członek redakcyi Tele
grafu Noworosyjskicgo, wydawanego w Odessie, p. 
Sosnowski. Wyjechał on był na wakacye do wsi 
Katarzyna i stamtąd napisał do swego dziennika 
list o nieporządkach w miejscowym zarządzie gmin
nym. Gubernator polecił zrobić rewizyę, która się 
skończyła zaaresztowaniem wójta, ale zarazem ta- 
kiem oburzeniem radnych, że wpadli do Sosnow
skiego i zamordowali go.

Wina owocowe. W  Królestwie Polakiem 
W powiecie lipnowskim zwrócili kupcy uwagę na 
wyrabiane tam na wielką skalę wina porzeczkowe 
i agrestowe. Więc wykupują oni ten domowy pro
dukt, i przez dodanie garbnika czynią wina te 
bardzo podobnemi w smaku do win francuskich, a 
puszczając je w handel, robią doskonały interes.

Warto by i u nas, w Galicy i, zabrać się do 
produkcyi win owocowych, bo ona jest łatwa i ta
nia, wina tą doskonałe i bardzo zdrowe, a gdyby 
Wprowadzono je nie fałszowane, lecz pod właściwą 
nazwą w handel, miałyby niewątpliwie ogromny 
odbyt.

Zm arli, w Stanisławowie Antoni Borkiewicz, 
profesor gimnazyum, członek Akademii Umieję
tności. —  W  Jaworowie Michał Szawała, kasy er 
Iow . zaliczkowego lat 42. *

Stan powietrza. T. o. g. 7 rauo 4-7, wpoł.
R. Bar. 768. Nieruchomy. P goda.
Wiedeń 23 września (telegr.) Prognoza tutej

szej stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla 
Galir.yi zachodniej brzmi: „Początkowo pogoda, na
stępnie chmurzy się, temperatura przybiera0 ; dla 
Głalicyi wschodniej : „Przeważnie pogodnie, ciepło11.

Miłość powinna być ślepa.
On. ZoSin, nie siadaj. Ta ławka jest świeżo

malowana!
Ona (chwytając go z.i rękę • Henryku, ty 

tanie nie kochasz!.. Inaczej nie spo.str-egłbyś — 
go malowania..

i prolongata, wielu spekulantów umykało dziś 
z pola, a nawet najśmielsi nie mieli odwagi 
wdawać się w nowe transakeye. Widmo bo
wiem wojny między Anglią a Transwaalem 
wciąż jeszoze nie jest zażegnane, a spadek 
kursu akcyi afrykańskich kopalu złota przy
biera na giełdach zachodnich kolosalne roz
miary. Obliczają, że wartość tych akcyi, bę
dących w obiegu w A nglii, obniżyła się 
ostatnimi czasy o 45 milionów funtów szter- 
lingów.

Ogłoszono właśnie wykaz handlu zagra
nicznego naszej monarchii za sierpień b. r. 
Jest on wcale zadowalający. Import bowiem 
do Austro-Węgier wynosił w tym miesiącu 
61 ‘/i miliona, a ekport 777/i o miliona, pozo- 
zostaje więc nadwyżka eksportu 162/10 miliona. 
Od początku bieżącego roku po koniec sier
pnia wynosu import 5237, o* a eksport 5837, „ 
miliona , — pozostaje zatem nadwyżka czynna 
607, „ m iliona, podczas gdy w tym samym 
okresie roku ubiegłego był nasz bilans bierny 
na 1277* miliona, gdyż o tę sumę import był 
wyższy od eksportu.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 37P50, węgierskie 382.50, 

Anglobanki 150'50, Uniony 304'— , Bankverei- 
ny 27150, Landerbanki 237 50, Ludwiki 211'— . 
Ozerniowieekie 284'— , Elbethałe 254'— . Renta 
papierowa 99 90, srebrna 99'80, austryacka 
złota 117-85, austr. renta wal. kor. 100 20, wę
gierska złota 117'45, węgierska renta wał. kor. 
95 25, dukat 5 69, 20 frankówka 9 57—, marki 
11-777,, ruble 1-271/.-

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
23-go września 1899.

Wskutek słabszych dowozów usposobienie le
pszo, wobec jednak rezerwy ze strony młynów ce
ny nieznaczną tylko wykazują zmianę.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przonica gotowa 8.20 do SAO, pszenica nowa lub 
na termina 7'75 do 8-—, żyto gotowe 6-20 do 6'40, 
żyto nowe lub na termina 5'75 do 6 — , owies obró- 
czny stary 5'25 do 6-— , owies nowy gotowy 4'75 
do 5-25, jęczmień pastewny 5'25 do 5'50, jęczmień 
nowy 6'— do 6'50, rzepak nowy 10 60 do 10'75, 
lnianka 0-—  do 0'— , groch pastewny 575 do 6'50, 
groch do gotowania 6'50 do 10— ', wyka 4 30 do 
4-60, bobik 4-40 do 4'75, hreczka 7 '— do 7'25, ku 
kurudza nowa na termina 0 '—  do 0 '—, kukurudza 
stara 5.40 do 5 80, chmiol nowy za 56 klgr. — •— 
do — •— , koniczyna czerwona 45'—  do 50'— , ko
niczyna biała 30'—  do 42'— , koniczyna szwedzka 
— '— do — '— , tymotka — '— do — •— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 16‘75 do 17'25, spirytus 
na termina 16'— do 16 50.

3 Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa-
PZU. Kraków 22 września.

Dowozy na dzisiejszy targ były zwiększone i 
żyto, w lepszych zwłaszcza gatunkach, miało dosyć 
dobry odbyt Ceny żyta nie uległy zmianie, tak sa
mo, jak i ceny pszenicy, której dowieziono więcej, 
przeważnie jednak w lichych gatunkach. Te osta
tnie były tanio sprzedawane, co na odbyt i cenę 
celniejszych gatunków pszenicy wpłynęło bardzo 
niekorzystnie. Jęczmień i owies utrzymały się przy 
cenach zeszłotygodniowych.

Płacono: pszenicę białą od 8'75— 9.00, czer
woną 8.60 do 9.00 złr., żółtą 8.60 do 9.00 złr., 
żyto 6.60 do 7.25 złr., jęczmień browarny 6.50 do 
7-25 złr., na krupy 5.75 do 6.00 zł., owies st. 5.60 
do 6.10, nowy 5.40 do 5.65 złr., rzepak 11 do 
11.25 złr., koniez czerwony — .—  do -—.— , biały 
— .—  do — .—  zł., kUkurudza — .—  do — .—  złr. 
wszystko za 100 kilogramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.

Repertuar teatru hr Skarbka: Dziś w sobotę 
„Noe w Wenecyi“ , operetka Straussa. W  nie bielę 
9° południa „Kontroler wagonów sypialnych11, kro- 
toohwj]a A. Bisaoim. wieczorem „Noc w Wenecyi11.

poniedziałek po jaz pierwszy BKoledzy szkolni , 
bomedya w 4 aktach Ludwika Ful ly We wtorek 
"Noc w Wenecyi1*. W o środę „K  ledzy szkolni11. 
W® czwartek po raz pierwszy „Ekscelencja0, ope
retka w s aktach E. Waldberga, muzyka R Heu- 
borge-a. W piąek po południu „Szatani na ziemi0, 
"wieczorem „Miejsca kobietom?, krotochwila TTenne 
■Riina i Valabregne W  sobotę po południu „TnGyga 
1 miłość", wieczorem „Ekscelencja".

W koncesyonowanej szkole tańców Pi.discdy 
z Soznńskieh St.eDgel rozpoczynają się z dniem dzi
siejszym wpisy i kurs tańców. Bliższa wiad c.nośó 
Rynek 1. 8 I pięt>o (przez anek).

C zęść  e k o n o m iczn a ,
Wiedeń, 21 września, 

li f ’ Podwyższenie stopy procentowej przez 
pńełd n^sf^ow ęgierski tym razem wywiera na 
Z e  w* większy nacisk niż zazwyczaj.
nipoirwS. bow iem  na t'\ że obecny okres 
\\o późne?* vioW  Poirwa 00 najmniej aż
6rm v trna ™ wszystkie banki i prywatne 
t T r J o r i  Z T  kredytu na
*zy  kredyt pod ^ t y Ł  SWym .klientom1 dałl • iLrmwiadaia i Ychozasowymi warunkami , zapowiadają ze i one już dla naibliższei li
kw idacji podwyższą odpowiednio pobierana 
przez sie stopę procentową. Równocześnie w d  
wyższa ją także banki procent opłacany przez 
:fbę od asygliat kasowych. Zakład kredytowy 
dla handln i przemyrłu podwyższył z dnilm 
dzisiejszym procent opłacany od asygnat z 30- 
dniowym terminem wypowiedzenia na 3 ’/ai 
a z dziewięódziesięciodmowym terminem wył
Powiedzenia na 4%. Takie samo zarządzenie 
Wydało także dolno-austryaokie Towarzystwo 
^kontowe. W ydaje ono asygnaty także z 10- 
d niowym terminem wypowiedzenia i Płaoi od
ni°b również 37 ,% - Zda.le ’ ai 7  
^ ZRzędności będą musiały pojśc za og nym 
P 4dexn i podwyższyć procent opłaca J 
^kładek. Będzie to nowe niebezpieczeństwo 
dla kursu rent, listów zastawnych i innych 
Walorów lokacyjnych, gdyż kasy oszczędności

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
W i e d e ń ,  23 września. Dziś o go

dzinie 9tej odbyła się pod przewodni
ctwem hr. Thuna rada gabinetowa, na 
której zapadła uchwała, iż cały gabinet 
poda się do dymisyi.

O godzinie lOtej w wykonaniu po
wyższej uchwały hr. Thun był na au- 
dyencyi u Cesarza i wręczył Mu dymi 
eyę całego gabinetu.

Wiedeń 2 3 września. Djmisyi gabinetu 
dot d Ce-mrz nie przyjął, a to prawdopodobni 
ze względów formalnych, gdyż nie ma obecnie 
w Wiedniu dwóch miaistr W  hr, Welsers- 
heimba i barona di PauLgi. LI-. Thun z audyen- 
cyi u Cesarza w Scboeubnmr.ie jeszcze nie 
wrócił.

Utrzymują tu, źe Cesarz powierzy misyę 
nf.worzeoia gabinetu księciu Alfredowi Liechten
steinowi, który powoła do gabinetu między in
nymi KaUiroina i G rabm ay". Byłby to zatem 
gabinet t. zw koalicyjny Jednakże obiega po
głoska, że fraknye słowiańskie, głównie z ś 
Czesi, jakoby oświadczyli, że nie --g dzą się na 
gabinet, w któ.ym by zasiadał Glrabmayr.

W  og 'ln  utwor/rnie nowego gabinetu 
przedstawi, jak sio zdaje, wielkie trudności Są 
też tu powszechnie prz *konani, że jeżeli dymi- 
sya gabinetu będz e przyjętą, to ten gabinet 
przez kilka dni będzie jeszcze urzędował

Wiedeń 23 września. Najbliższy numer 
dzhuinika r 'zporządzoń ministerstwa skarbu 
ogłosi wydane na podstawie najwyższego po
stanowienia., a mające wejść w życie z dniem 
1 października b. r. rozporządzenie, mocą któ
rego czas próbny dla straży skarbo wej zosta 
nie zredukowany do lat trzech i utworzona 
nowa kategorya starszych respieyentów straży 
skarbowej z płacami aktywalnemi, wynpsząoe- 
mi rocznie 700, 60°, 500 i 400 zł., płat nera i 
z miesięcznie. Dalęi zawierać będzie to
rozporządzenie przepisy o dodatkach służbo
wych i o podwyższeniu mtlożytośM przy po
dróżach '■■łużbowyoh. Obok tego będą znacznie 
polepszone zaopatrzenia członków straży skar
bowej, ich wdów i sierot.

'Wiedeń 23 września. Klub wiernokonsty- 
tucyjnej wielkiej własności odbył wczoraj po
siedzenie i uchwalił wysłać na dzisiejszą kon
ferencję przewodniczących klubów stronniotw 
niemieckich swoich delegatów. •

Klub sooyalno - demokratyczny uchwalił 
jednogłośnie nie brać udziału w zwołanej przez 
prezydenta Izby dep. dra Fuchsa konferenoyi 
i zawiadomić o tern prezydenta pismem, w któ- 
rem ma być powiedzianem, że chociaż socyami 
demokraoi uważają za swój obowiązek umożli
w ić prawidłowy tok prao parlamentu i przy- 
c* ^ ć  się do skutecznego załatwienia kwestyi 
Językowej, to przeoież według ich przekonania, 
nie naćaje się ku temu projektowana konferen- 
eya. booyalui demokraoi nie mogą wziąć 
udziału w a k cy i, w której ma współdziałać 
obecny rząd nie posiadający warunków egzy- 
stencyi.

Grac 23 września. Siedmdziesięciooztero- 
letni biskup Palasthy został rażony spopleksyą 
1 nie odzyskał dotychczas przytomności.

Budapeszt 23 września. Najjaśniejszy Pan 
— jak donoszą dzienniki — nadał ministrowi 
handln Hegedtisowi i ministrowi sprawiedliwo
ści Ploszowi, godność tajnych radzców.

Budapeszt ‘23 września. B yły prokurator 
w Mitrowicy Simonowie został aresztowany pod 
zarzutem usiłowanego wymuszenia i nakłania
nia świadków do fałszywych zeznań.

Wiedeń '23 września •Wiener Zeitung ogła
sza wydane na podstawie § 14 rozporządzenie 
cesarskie w sprawie uregulowania ekonomi
cznego stosunku do krajów korony węgierskiej, 
zupełnego wykupna banknotów państwowych, 
zaprowadzenia waluty koronowej, przedłużenia 
przywileju bankowego i uporządkowania 80- 
milionowego długu. W  związku z tern rozpo
rządzeniem, wydanych zostało kilka rozporzą
dzeń ministeryalnych, mianowicie rozporządze
nie ministerstw skarbu, handlu i rolnictwa co 
do zniesienia obrotu miewa wraz ze zbożem, 
dalej rozporządzenie ministerstwa kolei żela
znych, wydane w porozumieniu z minister
stwem handlu, zawierające przepisy o kolejach 
żelaznych, wreszcie rozporządzenie ministerstw 
spraw wewnętrznych , rolnictwa i handlu 
w sprawie obrotu bydłem z krajami wę
gierskimi.

Wiedeń 23 września. „Biuro koresponden
cyjne11 dowiaduje się ze strony kompetentnej, 
że wiadomość rozpowszechniona przez budape
szteńskie dzienniki, jakoby dwa austryacko- 
węgierskie „monitory" dunajowe zjawiły się 
koło Belgradu, jest zupełnie bezpodstawną. Ża
den „monitor" dunajowy w tym kierunku nie 
płynął, ani odpłynąć nie ma.

Algier 23 września. Maks Regis, jak przy
puszczają, znajduje się w biiskośoi Algieru. Do 
wszystkich władz rozesłano nakaz aresztowa
nia go, gdziekolwiek się zjawi.

Zakopane 23 września, Wozoraj odbyła się 
tu konferencja wszystkich lekarzy dla uchwa
lenia petyoyi do rządu i "Wydziału krajowego, 
proszącej o cały szereg zarządzeń oelem uchy
lenia szkodliwych skutków, wynikająoyoh dla 
zdrowotności z fatalnego umieszczenia stacyi 
kolejowej.

Wiedeń 23 września. Na konferencyi prze- 
wodnioząoych wszystkich klubów lew icy u- 
chwalono dziś jednogłośnie nie przyjąć zapro
szenia prezydenta Izby dra Fuchsa na jutrzej
szą konferencyę. mimo, iż wszyscy przewodni
czący zaznaczyli, źe zgadzają się z dr. Fuch- 
sem w życzeniu uzdrowienia obecnyoh stosun
ków politycznyoh. W  odmowie wskazano na 
niewyjaśnioną sytnącyę polityczną, dalej na 
brak gwarancyi dla spełnienia narodowo-poli- 
tycznych żądań Niemoów; oświadczono również, 
że jak pierwej, tak i teraz warunkiem podję- 
oia rokowań ze strony Niemców — jest zniesie
nie rozporządzeń językowych.

W  końcu powyższej odpowiedzi przewo
dniczących klubów lewicy wskazano na osta
tnią rezolucyę posłów czeskich i na wyrażenia 
wybitnych członków dzisiejszej większości, któ
re brzmiały nieprzychylnie dla sprawiedliwego 
stanowiska Niemców. W  0beo tego konferen- 
cya nie miałaby żadnych widoków powodzenia.

Przed odesłaniem tej uchwały do prezy
denta Fuchsa nadeszło od tegoż ' pismo z wia
domością, źe konfereneya została odwołaną.

Prezydent Fuchs wystosował bowiem do 
prezesa - Koła polskiego Jaworskiego, do p. 
Funkego i Malfatbiego następujące pism o: 
„Zwołana na jutro konfereneya przewodniczą
cych klubów Izby posłów nie odbędzie się“ .

Do posłów Yerkaufa i W olffa (akiego 
pisma prezydent nie wysłał, albowiem już 
przedtem odpowiedzieli oni odmownie.

Paryż 23 września. Kom endant Hartmann, j 
jeden ze świadków odw odow ych w procesie 1 
Dreyfusa został mianowany zastępcą dyrektora 
fabryki broni w Puteaux.

HoT EL IMPERIAL-
(pierwszorzędny hotel, restsuracya i kawiarnia) 

L w ów  —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 23 września. Hr. E. Dziedu- 

szycki z Izydorówki. Hr. A. Potocki z Krzeszowic. 
Hr. J. Miączyński z Jaśniszcz. U. Kościszewska z 
Bilcza Złotego. S. dr. Steinliard z Tarnopola. Czar- 
kowski-Golejewski z Zagrobeli. W. Fedorowicz z 
Okna. E. Baworowski z Kopyczyniec Dr. Dziedu- 
szyeki z Jezupola. A. Garapich z Zagórzan. Czesł. 
Wańkowicz z Ros/i. Hr- J- Hęciński z Tartyna. 
K. Yoss z Biały.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  8 Z K  O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 23 września. M. hr. Bor

kowski z Mielnicy. E. Torosiewicz z Bródek. Z. 
Cieński z Stanisławowa. J. Schnell z Firlejówki. A. 
hr. Poticki z Buczacza. Dr. W. Czaykowiki z Prze
myśla. Br. A. Horroch z Winniczki. W. Rose z 
Chicago. B. Jocz z Przemyśla. J. Goldberg z Grzy- 
malowa. Hr. Zamoyski z Krakowa. Dr. Bloch z 
Wiodnia. Dr. J, Barański z Jasła. M. Eliers 7. Kry
nicy. Ks. Falarz z Nowegomiasta. Dr. A. Langer i 
Dr. Ceillig z Tarnopola.

. H O T E L  F R A N C U S K I
Ludwika Stadłmullera 

Przyjechali dnia 23 września. A. Znamirow- 
acy z Krynicy. A. Lekczyńscy z Rymanowa, K. 
Lekc ryński ze Lwowa. Fr. Pacchafio z Hanau. 
Rotm. Łączyński z Przemyśla. L. Podlewski z Baj- 
kowic. Ig. Podlewski z Czernichowa. W . Czaykow- 
ski z Sarnik. P. Wojciechowski i R. Stroh z Kra
kowa. Major Belnay z Kołomyi. Hr. M. Dzieiuszy- 
cki z Tłumacza. K . Siarkiewioz z Warszawy. Rotm. 
hr. Marentz z Stockerau. Ks. prałat S ;ołdi8ki z Po
znania. Hr. Czosnowaka z Wołynia, Hr. Ledo- 
chowska z Podola ros, P. Youngowie z Lipowiec. 
P. Schwartz z Żółkwi. Por. Filek z Agramu.

N A D E S I ,  \  N B .
Rumyka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

P r z e n io s łe m  m ó j  
I N S T Y T U T  D E N T Y S T Y C Z N Y

z  al. Hetmańskiej 6 na ni. K op ern ik a  4, naprze
ciwko Wnego Mikolascha 

i wylfonHje plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zęby 
sposobem wiedeńskim po zniżonej cenie, naprawę złamanych 
szczęk przyjmuję i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej, 

nosa, gardła i uszu. Instytut otwarty przez cały dzień.
Dr. dentysta 31 W IK T O R ._____

Zaprzeczenie.
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 

w domu WP. Stroh, nietylko NIE zostanie 
przeniesiony, ale znacznie rozszerzony i 
powiększony w siły zawodowe, składające 
się z kilku lekarzy specyalistow.

W  instytucie tym  dentystycznym denty- 
ś«i i dentystki wykonają: plombowanie według najnow
szych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez bolu, przy 
miejscowem znieczuleniu lub też uśpieniu, obturatory przy 
wadach i brakach podniebienia, wstawianie sztucznych 
zębów. T a m ż e  l e c z y  s i ę  c h o r o b y  d z i ą s e ł  i 
i a my u s t n e j ,  Dla prowincyi zaprowadzono tę wygodę, 
że nadesłane pocztą pęknięte, złamane itd. zęby sztuczne, 
reperuje się i wysyła odwrotną po ztą, bez osobistego 
przyjazdu — Instytut otwarty przez cały dzień.

Or. LEON RiPP
lekarz chorób w enerycznych i skórnych po

w rócił i ordynuje przy ul. Piekarskiej 1. 15.

Ponowna zmiana mieszkania.
Specyalistachorób wenerycznych, skórnych  

płciowy ch i narządu moczowego

D«, ALBIN PADALEWSKL
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu

O P E R A T O R
mieszka obecnie przy ul. Akadem ickiej 1. 12 i ordy

nuje od 10 do !2  rano i od 3 do 6 po południu
Dr. Stanisław Zabłocki

specjalista w chorobach josp, u rzu, gardła i piersi, mieszka 
obecnie ul Kopernika 28 I. p.

Dr. S T A N IS Ł A W  FI C H S
objął po ośmioletniej praktyce dentystycznej w Czerniow- 
cach atelier dentystyczne brata swego śp. Dr. 
F ranciszka Fuchsa przy pl. JJarjaeldin 1. 9
______________i ordynuje od 9—1 i od 3—5.

Najmodniejsze pańskie jesienne i zimowe
kapelusze damskie w Salonie Mód V/. Baiernay, 

Lwów, Akademicka 8, I. piętro.
Docent chirurgii l niw . iwows.

Dr. A. Gabryszewski
powrócił i ordynuje od 3 - 4  ul. Akademicka 14 I. p.

L w ów  23 września. (Z Izby handlowej).
A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 21O'50 do Ź12’50 Kolej Lwowsko- tzeru.-Ja.sska 
po 200 zł w. a. .83 00 do 286 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 372 — do 879 —. Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 2o0 zł. w. a. — do — — , Iow . budowy wa
gonów w Sanoku 253 — do 258' — . Banku Ola handlu i 
przemysłu po 200 zł. 197 0u do 200 Ol)

L isty  zastawne za 100 złr. Banku liipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110 '-- ilo 110 70 
4 i pól proc. los. wńO lat I W — do 10070. 4 proc. los. 
w 60 lat 96 50 do di 2U. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 100'2o do lO0'90. Banku kraj. 4 p oc. los w 57 lat 
97'— do 97'70 — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (1 tmi- 
zya) 96 50 do 97'20, 4 pioc. los w 41 i pół latach 96'50 
do 97'20, 4 proc. los w 56 iat 93 40 do 94 10,

Obligi ze 100 zł., Gal. fund propinacyjnego4prc. 
97TO do 97'80. Bukowińskiego fund gropin. 6 proc 102 50 
do —'—. Kom Banku kraj. 5 proc. (11 emisyi) 102'00 do 
00 '00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 209 koron 97 00 do 97'70. Pożyczki kraj. 6 proc. 103 00 
do —'—. 4 proc. z 1893 r. 96.00 do 96 70, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 93 10 do 93'60.

M onety. Dukat cesai-ski 5'67 do 577. Napoleon- 
dor 9 53 do 9't3. Rubel rosyjski papierowy 127'20 do 
128 20. 100 marek niemiecki ii 58'75 do 59 lo. «■

Wiedeń 23 września. (Giełda towarowa). 
Cukier 12'45— 12 56. Nafta galicyjska ?bez 
zmiany. Spirytus 20'— 20 20. Tendencya silna.

Berlin 23 września (Lamkmęcń - giełdyj. 
Banknoty austryackie 169 65. Spirytus 45-— ."

Paryż 23 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 000 00. Mąka („Fleur 
de Paris") 25'65.

Frankfurt 23 września. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 232'70; k o 
lej państwowa 145 80; alpiny 000'00, disoor.to 
192'00; laura 257'UO.

Wiedeń 23 września. (Giełda zbożowa). Psze
nica na jesień 8'50—b'52, na wiosnę 8'87— 8'88; 
żyto na jesień 6 87—6 83, na wiosnę 7'26 — 
7'27 ; kukurudza na wrzesień 5 '48— 6 50, na 
październik 0'00 0 00; na maj-czerwiec 1900 r. 
5'37—6 3 8 ; owies na jesień 5 23—5 2 9 , na 
wiosnę 5*69— 5 71; rzepak na s;erpień-wrzesień 
12'60— 12 60, na wrzesień październik 00*00— 
0000, na styczeń-luty 1900 r. 0000; olej rze
pakowy na wi*zesień-grudzień 32—83. Ton- 
deneya: spokoj"na. Pogodę: pochmurno.

Budapeszt 23 września. (Giełda zbozewa). 
Pszenica na wrzesień 8'33—8 34, na paździer
nik 8 '38 -8 '39 , na kwiecień 1690 r. 8.78—8*79; 
żyto na październik 6'55— 6'56, na kwiecień 
1900 r. 6'92—6 93 , owies na październik 6'01 
—5'02, na kw. 1900 r. 5'44—5'46, kukurudza na 
wrzesień 6T4—5*16, na maj r, 1900 6'08— 
5*09; rzepak na wizesień 1170—1180, na 
sierpień 1900 r. 00'00—00'00. Oferty na psze
nicę mierne. Chęć kupna ograniczona. Ten
dencya.' słaba. Pogoda : pochmurno.
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na sezon obecny, jak

Sukna—Koce—Dery—Burki—Haweloki 
Guńki—Serdaki—Portjery— Makaty- Ki
limy— Barchany — Płótna — Bielizna sto
łowa — Ręczniki — Hafty — Krawaty — 
Rzeźby -  Kosze — Meble — Majolika tp 
polecają w największym -wyborze po cenach 

fabrycznych
BAZARY KRAJOWE

Kraj. Związku Przemysłowego we Lwowie, ul, 
Trzeoiego Maja 1. 5, — Krakowie Rynek g łó 
wny, — w Przemyślu, ulica Mickiewicza, — 
v/ Tarnopolu ulica Pańska, — w &tanisławnwie 
ul. Kazimierzowska, —  w Nowym Sączu Kra

kowska 7.
Przyjmuje się za nówienia na :

g o t o w e  u b r a n ia  m ę s k ie

M U N D U R K I  S Z K O L N E  i
(zatwierdzone uchwałą c. b. rady szkolnej k''aj).

Haweloki sokolskie
(zatwierdzone uchwałą Związku Towarzystw

m

BC
K
K
X
©
m

l o l r s b l i o . .
M agazyn ju bilersk i pod firm ą :

Karol  Yolker i Syn
zoHtitł, przeniesiony z placu Mary&ekiego na n i. K a ro la
L u d w ik a  1. 3, (gmach Galie. Towarzyst. kredytowego ziemskiego).

• » » *  KX*XXXKtt«iXK*KK«X*X99$

W i n o g r o n a  k u r a c y j n e
w koszykach pięciokilowych, 

codziennie świeże| 
kilogram 40 ct, polecają

M u s i a ł o w i c z  i  J a n i k
W E  L W O W IE .

uchwałą Związku 
sokolich) i t p.

Wspierajmy przemysł krajowy!

KS

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
że zaprowadziłem w mojej restauracyi na życzenie moich 
P. T. Gośoi

P i l  eksportowe
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów, która to no

wa marka zyskała sobie ogólne uznanie. 
Zapraszając Szanownę P. T Publiczuośó do przekonania 

się o znakomitej jakości tego piwa, polecam zarazem łaska
wym względom moją restauracyę zaopatrzoną we wszelkie 
doborowe trunki i potrawy.

S .  S t o f f
restauracya pod „Słoniem’’

ul. Sobieskiego 26.

N o w o  o t w o r z o n y  
handel korzenny, delikatesów  i win j>od firm ą

Józef Flakowicz
A kadem icka 2 8  (w domu W p. Riohtmana) 

poleca po cenach nizkich, świeży towar korzenny, owoce, wi 
na, wódki, likiery oraz wszelkie delikatesy krajowe i za

graniczne.
P o k ó j  d o  ś n i a d a ń .  I g g g  

Przekąski zimne i gorące.
Wyśmienita kuclinta

w  &

sprowadzony wprost o l plantatora. 
Kamforę, terpentynę, zacherlinę, 

naftalinę
poleca

po cenaoh umiarkowanych

W. CZOPP
najstarszy galicyjski skład farb

pokostów i lakierów.
Założony 184-3.

Ouniki gratis i franko.
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Grand „ A t t  p r j X  f i * © 1 *  Bracia Hirsch
t 3 r l H s = o  ’ ^ 7 ’ i e ć L e 2 Ś -  Z  G - a r a - T o e n n .  1 5 .

Na sezon jesien n y i zim ow y polecam y w szystkim  paniom , które kupić ckcą tanio rzeczywiście do
bre, m odne m aterye jedw abne, wełniane i do pran ia , ja k o te i towary płócienne, zażądać najnowszą

K  O  L  E  ® L  O  Y  i 3 ' R  Ó  B  E  X ?
zawierającą wszelkie nowości z dokładnem podaniem ceny i szerokości, poczem nastąpi odwrotne przysłanie franko.

Otwarcie Hotelu.
Pozwalam sobie P. T. Publiczność uprzejmie zawiadomić, że w sobotę dnia 16 w rześnia otworzy

łem znany

H o t e l  O - e a r n c L S t a o L i o -
W ie n  1. Kaiser-FerdLuandsplatz (naprzeciw mostu Ferdynanda).

Hotel ten budowany w pięknym stylu, elektrycznie oświetlony, urządzony z wszelkiemi wygodami, windą, 
w nadzwyczaj pieknem, zdrowem położeniu, w środku miasta, odpowiada wszelkim wymogom nowoczesnym 

Polecając nowy mój hotel wielce Szan. Publiczności pozostaję z wysokim szacunkiem
J ózef P oki

długoletni starszy kielner w restauracyi na dworcu kolei Franciszka Józefa, Wiedeń.

Materye 
wełniane

Materye
!

na suknie jesienne i zimowe, podwójnej 
szerokości, za metr od i  6 ct. do 83 ct. 

120 cm szerokości za metr od 50 ct. do 
6 zlr. 90 ct. we wszystkich kolorach mo
cnych i najnowszych deseniach karo i pasach.

Towary białe

jedwabne
J k d m s ^ B B B S

Materye 
do

tylko w wypróbowanych dobrych gatunkach 
i najnowszych deseniach, za metr od 58 ct. 
do 4 zlr. 15 ct. w czarnych gładkich i wy

bór w rozmaitych wzorach.

Barchan, tkany i drutowany, do prania, za 
metr 19 do 52 ct. Flanele w pysznych ko

lorach za metr 22 ct. do 42 ct. 
(Najświeższa nowość barchan brylantowy).

Towary 
futrzane

J
Fzyfony, najlepszy gatunek, Benedicta Schrol- 
la i Synów po cenach fabrycznych. Szlązkie 
towary płócienne. Barchany pikowe i sznur

kowe.

Konfekcye futrzane, czapki dtmsHe, 
męskie i dziecinne, zarękawki, boa 

etc. etc.
i m m i

Konfekcye I
Dywany Ii  we wszystkich wielkościach i rozmiarach. 

i  Chodniki dywanowe za metr 18 ct. do 2 zł-
,, 90 ct.

*
Bluzki |

W  kapach, żakietach, płaszczach i ele
ganckich toaletach od najpoje-'yńszego 
do najlepszego rodzsju. Wyłonanie 

rychłe we wlasngm atelier.

Najp'ękniejszy fason z materyi i 
barchanu (Specyalności w jedwa

biach),

Firanki i
Do salonu, sypialni i jadalni, dobry gatu
nek za pojedyncze od 70 ct. do 15 zł. Fi
ranki koronkowe, kremowe i białe do je 
dnego okna od 88 ct. <io 8 zł. 50 ct. „Lam- 
hrequins“ od 1 złr. 20 ct. do 10 zł. 50 ct. ! KapeluszeJ Najnowsze modele dla pań 11 

dziewcząt we wszystkich kolo
rach modnych z filcu i aksamitu.

Gratis i franko 
Jedyna korzyść!

otrzym uje każda odbiorczym  obecnie wyszle, p ięknie illu&trowane m o
dy, k tóre zaw ierają oryginalne illustracye wszystkich artyknlów  z po

daniem  ceny.
Zam ów ienia na m aterye nad XO zl. uskuteczniane zostają w obrębie  

anst. węg. m onarchii fran k o , na koszt własny.

!BlAŁK i tm  V - Najbardziej czerwone i o- 
pierzchnięte rece wybiele
ją i wydelikatkiaja po kil- 

kakrotnem natarciu

taem rtiinnp.
Stoik 80 ct.

J a c n  l l m a t s w i c *
LW ÓW ; sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica 
m a ck a  11. KRAKÓW : Sukiennice 1. 20, CZER- 
IIOWCE: Rynek 3. Filia Przemyśl ul.Franciszk. 24.

w F l i r t 46 „ S r a ó -
najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach 

c papieru Sassowskiego 
wyrobu

W. MIEMOJOWSKIEGO
w k  t m m u

"Wszędzie do nabycia.
BB

T rucizn y na myszy polne, 5 kilo 3 
złr. wysyła apteka w Bukaceowcach 

O ficja listów  bony i w szelką  
służbę m ęzką i żeńską poleca  
biuro Z agórsk ie j L w o «  ulica  
Cborążczyzn a  7 .

F r a n c u z k a  mająca dobre świadectwa 
szuka miejsca. Plohn, P. D. Biuro dzien
ników.-

dać
Ceiesi położenia tamy nadużyciom niektórych 

do publicznej wiadomości, Iw
restauratorów, mam zaszczyt po

Dla zaspokojenia najwybredniejszych 
wymagań P. T. Publiczności, wprowa
dzamy od 1 lipca jako nową markę naj
przedniejsze

eksportowe
wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu 
i chmielu, które śmiało może konkurować z naj- 

lepszemi piwami obcemi.
Zamówienia na piwo eksportowe w beczkach przyj

muje nasz browar kleparowski. Szklanki półlitrowe 
eksportowe piwa sprzedają restauracye po 12 ct.

Butelki pół litrowe piwa eksportowego po 
12 ct. zamawiać można u naszego zastępcy p. 
S. Wiosera ul. Sykstuska Nr. 14, telofon Nr. 149.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

Piwo okocimskie
sprzedąją na szklanki tylko nas cęjąoe firmy :

M k iem  Księgarni Katelctiej

Dra ffŁAD. mo
w, Krakowie, Rynek 30

wyszł* świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa

nych, zebrał i ułożył ks. S. B.
(Str. 406 w 32-ce)

Książeczka ta, zawierająca najwznioślej
sze modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpiękniejśzym welinie, z obwódką 
różową na Icażdej stronnicy, drobnemi ale 
soyrażnemi bo zupełnie nowemi czcionka- 
■u, w formacie małym ko«zttye bez opra
wy 3  b o r ,  w oprawie gładkiej z płótna 
angielskiego, brzegi pąsowe 3  k o r .  6 0  
g r . ,  w oprawie miękkiej (z najlepszego 
m grynu gładkiego, brzegi złocone, okrą
głe, k o r o n  5 .5 0 ;  w takiejże oprawie 
brzegi niebieskie z lilijkami złoconemi 6  
k o r ;  w takiejże oprawie brzegi złocone, 
z paskiem skórzanym zamiast klamerki 6  
k . 5 0  g r .  i w rozmaitych droższych 

oprawach.
(Ma porte uprasza alf dodać 40 groszy.

Mieszkania i sklepy
pe 1 ct. od wyrazu.. ? -*Tpm. 1m- RTr«łi1U4**'trtPI*

Zyblikkw icKH  1. 8 6  i  Św
l l u r k a  1. 8  do wynajęcia zaraz & pc- 
koi, a przedpokojem, kuchnią, spiżarką i 
łazienką kompletnie urządzoną. W odo: 
•iągi, gipsowe ozdoby na sufitach, 
wszystkie pokoje frontowe, słoneczne.

S k l e p y  z pomieszkaniami, front od 
ul. Zyblikiewicza, 8  p o k o j e  kawalerskie 
w oficynach do j-ołuunia W łaściciel. 
S a r. J l a r h a  1. 8 .  m .  8 , 

K raszew skiego 8 3  na pierwszem 
pięfize 3 pokoje z nyżą i pr/.ynależyto- 
tcfami.
C H O R O B Y  weneryczne skórn e  

i zastarzałe, oraz choroby kobiece 
leczy radykalnie pod gwarancja 

1 3  r . F R I S C H  
Każmierzowska 3 II piętro.

) g ^  Dla pań osobny wchód

e s

K a z im ie ra  R ylsk a  uczennica profi 
Leszetyckiego udziela gry na lortepianie. 
Zgłoszenia Sykstuska 26 I. piętro

W )  u aj uuj ę  zbyt poza granicami dla 
wszelkich towarów i artykułów esportowych 
Biuro „ Impressa' Lwów.

C t -
iftłG' ‘ poi kilograma kawy uiezrównanej 
UŻfr *_ dobroci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w han (Lu Leonarda Solec
kiego Lwów Batorego 8 . 6 klg. woreczki
franko do każdej stacyt pocztowej.________

T e s c i i n e r b w k ę  znakomitą tanio 
sprzedam. Dozorca uomu, Gołębia 3, mię
dzy 2 - 3  godz. wskaże.

A j e n c y a  nauczycielska, Hetmań
ska 6 poleca siły wypróbowane, Polki i 
ordzozien.ki. haczmar, nauczycielka.

Używany landolet i fajeton do na
bycia u E. et. J. Stromenger, Lwów, Karo
la Ludwika 5.

W  n a j z d r o w s z e j  części miasta 
Lwowa są różne parcele w łącznej obję- 
tośei 80 morgow do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w kancelaryi notaryalnej, Tea
tralna tj, I  p.

P o s z u k u j e  miejsca, wyręczania pani 
lub zarządu domu, poste restante Wanda 
Tłumacz --  -  -

N a f t u ł a  Toepler, ul. Trybunalska 12, 
Arnold W ., Batorego 18.
A d l e r  M .,  pl. Akademicki.
A g i d  J a k ó b  Krakowska 25.
l i  w u m  H e r m a n  ul. Czarneckiego.
R r a n d e s  A .  ul. Krzyżowa.
.B e r g  !S. Szpitalna.
D o r f u t a n  A .  Skarbkowska.
D r u c k e r  F l i a z  Gródecka.
J E r lich  J ó z e f  (Kawiarnia Teatralna). 
JF ried  J a & ó b ,  Rynek 13. 
G a r f u n k e l  O ., Sykstuska 2 . 
fa trO n lelU  J a k ó b ,  Janowska 7. 
H e r o l d  A n t o n i ,  Sykstuska 14, 
H e l l m a n  W ., al. Kazimierzowska. 
H a n d s e r k e r  J . ,  plac Smolki.
J acliimo wski. B . ul. Kręta. 
K o M lk le w lca  A n t o n i ,  uL Wałowa 13. 
H o z k o wnitU Jt.m ., ól. Gródecka 79.
Krasna Adolf, Żółkiewska.
J K r e m e r  J E rn est Park Kilińskiego. 
H r o t t i n a n  UL. Krasickich.
K e s s l e r  11 . Pańska.
M e l i  A . ,  Kopernika.
M n l p i ń s k i  J .  Pańska.
- K r e u n d l e r  J a k ó b ,  pl. Bernadyński. 
Ł e m e i  u ., ui. urodteaa 54.
1-n d w lg  J a n ,  ul. Krakowska 7. 
L o p a c i ń s k i  W ,  Gródecka 
I .O w e u lie K  Jan, Trybun*!*** 4. 
J L e n o b e l  J .  Szpitalna.
M . M a k o w s k i ,  Krasickich.

13

Now ożeniuk J . Kopernika. 
Pom erana M. Rynek 7. 
Przybylski K . ,  uL Teatralna. 
P le t r s > c k ! f  Edward, ul. Pańska 
Reich Samuel, Rynek 5. 
U e t l ib e r g  Abraham , ul, KtżmU- 

rzowska.
R o d z i ń s k i  A n t .,  Resta orscy* ko 

lejowa.
R eis R - Jagiellońska.
Rothberg JHai, ul. Bema. 
SMuueuiłcńela A ., róg Gródeckiej 

i Solami.
t t a lz b e r g  H .,  ul. Kołłątaja, róg U* 

ńmientowskiej.
S c h a p i r a  8 .  Rynek.
bchwarzer On* as, ul. Gródecka. 
S clia ll SS. Kamimierz. 
Sklm acków  Jan, Chorążcsysna 6. 
Voine J .  Halicka.
Ważny Jan, ul. Czarneckiego.
A . C h . W e l s s b e r g ,  Gródecka. 
W olU atch  H  ul. Gródecka. 
W n r z e l  J .  pl., Bernadyński.
A . W a n k , Zyblikiewicza 42. 
Zlm et Jfi., nl. Każmierzowska 
A ycz y ń tsk ł Leonard, ui Zybii 

siewtesa.
Zuckerm ann J., Zintorowicza 18 
Zuekernuum M. ul. Leona Sapiehy.

Główne zastępstwo i skłag .-,wt beczkowego u pp.

OZYASZA WIKSLA i Syna
n l .  R o jg a s ła w a k ie jc o  1. 1 3 .  Telefon Nr 6. Skład piwa flaszkowego u pana

b .  W Ł t i & t i H A  u l i c a  ś y k s t u s k a  1 . 1 4 .
V  . LJ i Teiefol Nr. 1*9.
jf i*  przyszłość ogłaszać bede każdej niecUieb w pum aob lwów  

akioh nazwiska restauratorów, k tó rzy  piwo okocimskie sprzedają, i. 
aadbo zastrzegają sobie wystąpić w  drodze sądowej p rw oiw ko  sprac- 

oboego p iw a pod m arką o to iim skiego .
fei? m ? .  b r » w * r  w  Bhwiilw?*.

•4y, K i t o  K A W Y
netto wolne od portu za zaliczką albo 
za nadesłaniem gotowki, pod gwaran

c ją  za najlepsze towary.
A fryk , ń o cca  bób pert. . . zł. 3 55 
banlos Nr. 1. 3"óO
tealrador ziel. bardzo dobra „ 3-95
t e j lo n  nieb ziel. ,  „ „  5-25
Z lo U  Jaw a żółta ,  » ,  ó-lO
P erłow a najlepsza . . . . ,  6-iO
A rab łHocea najl. aromat . „ » 3 5  

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
Ettlinger & Co., Hamburg.

jednorocznym ochotnikom

Nowa .gałęź przemysłu krajowego
cygaretowychPapier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek 

w  S a w o w i e
istniejącej od roku 1865 

przerabia

na BIBUŁKI i  ląkM  i TUTKI craMoifi
wyłąoznie znana firma

dostarcza kompletne umiormy,
elegancko

wykonane 
i trwale

podług przepisu

J * .  O a , l d . e 3 ? o a a . i
Lwów, Kopernika 9.

Cenniki na żądanie gratis.

Z  HF

M
p o w r ó c i ł a

T O P O L N - I C K A

v* i

il

jgggr Lwów Akadem icka 3  I  piętro.

palona

nadają sie do mieszania

W ien XVI Grundstciiigasse \r.
poleca:

1 kilo najlepszej kawy Santos suro-a zł, 1.10,
1 ,  „ . R io-Łave , „ 1.83,
1 . „ „ J am aik a  , , 1 5 0 ,
l a *  » P erl ., ,  1 3 0 ,
\ .  ,  Portorico n ,  1 6 0 ,
1 - n * L i b e r i a  „ „ 1 5 0 ,

(Olbrzymie ziarna).
Dwa dowolne z powyżej wymienionych gatunków,

1 tworzą najdelikatniejszą, najsilniejszą, aromatyczna kawę.
1 kilo gwarantowanej prawdziwej KAW lf FIGOWEJ 33 ct.
1 „ KAWY SŁODOWEJ ■ . , 30 „

pół kilo herbaty najlepszej S o n e l t o n g
n n » „ Jlandarin • ,
> n n „ Ringschow Congo
» n n najprzndaiejszej R a n d a r l n  (smak pomarańczowy)
» » » „ JKaiser Melanehe
» n » „ R osyjskiej m ięszanej
» , . /  . . » K araw anow ej Pecco B łutten

1 litr  prawdiziwego starego runi u Jam aik a
Wysyłka na prowincyę za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem

należytości.
Opakowanie nie liczy sie.

Parowe prażeinictwo Jkawy 1 Ławy ligowej,
o d p G w I a J i in h i ? , F w l w  M m Io w i S T

Cudem przemysłu
jest niżej wymieniony wspaniały garnitur stołowy z prawdziwego 
srebra Britania, składający sie z 56 sztuk, za bajecznie niską cenę 
6  z łr . 6 0  ct.

6 sztuk najlepszych noży stołowych z prawdz, stali angielskiej 
S „ „ amer. widelców ze srebra B nuiuia

w jednym kawałku 
12 „ „  „  ł y ż e k  s t o i .  s r e b r a  B r i t a n i a .
12 » „ „ ł y ż .  k a w o i t y c k  » n

1 „ „ „ ł y ż k a  d o  c z e r p a n i a  r o s o ł u  z e
si bra R ritaula ,

1 „ „ ły żk a  do <a*erpania m lek a ze
■.robra Britania. 

k u bki na J#J»- 
ł leli tur ze stołowe, 
sitko do herbaty, 
patent, aparat do gotowania 
łyżek  do oaoców  z rączką porcel, 
widelców do owoców „ „

"sztuk rasem 6  zł, 6 0  ct. .
Powyższe przedmioty jesteśmy w stanie za bajecznie niską cea- 

6  z ł .  6 0  ct. oddać. Srebro Britania jest na wskrós biały metal, 
który kolor srebra przez 25 lat zatrzymuje, za co się przyjmuje gwa 
rancyę. Na dowód, że inserat ten polega na praw dzie

obowiązujemy się publicznie
jeśli nadesłany garnitur ze Brebra Britanią nie odpowiadałby, zwraca 
się zapłaconą kwotę. Ktokolwiek tylko miałby potrzebę niech wspa
niały ten garnitur zamawia, nadaje się on bowiem na

Podarek ślubny i na wszelkie uroczystości
jakote>. dla hoteli, restauracyi i lepszych gospodarstw.

Otrzymać można tylko w
domu eksportowym RIX

istniejącym od 80-tu lat.
Wien II. P raterstrasse  16.

Ekspedycja tylko za zaliczką, lub za poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy. ■ ^  *!»
Prawdziwe jeśli tylko z marką ochronną. % 5

Fii ima z uzsaniami są do prsęgląunięcia. k ięŚ F

Fabryka Ssssowska wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę i wy
robami swojemi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy importowe z Egiptu i Turcyi wyrab’ane sa przeważn’ e 
z  B i b n ł k ł  j .  Krocie idą za granicę, a obcy bogacą sie naszym
groszem, zasypyjąc nas lichemi swojemi wyrobami.

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki 
cygaretowe z papieru Gąssowskiego wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru S a s u a w d k le j j*  wyrobu S. Wierusz 

iNiemojuwskiego są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafiaach. o ileby 
zaś takowych nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do Fabryki, Książeczki wy
rabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 6 i 10 ct. za książecz
kę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. Stwarzam nową galęź przemysłu kra
jowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszym robotnikow a powodzenie 
rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

m/fisp Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W . Niemo  
jow sk i oraz napisem  Sassów.

S. W IE R U S Z  N IE M O J O W S K I
JLwów, W ałow a 35 .

Ostrzeżenie.
W interesie P. T. Publiczności konsumującej piwo okocim skie  

na szklanki donosimy, iż z dniem dzisiejszym odebraliśm y sprzedaż 
piw a o k o c i m s k i e g o  następującym szyakarzom i restauratorom.

I g n a c y  G a n s c l  ul. Każmierzowska.
]bax G raf ul. Kręta.
II. Oottlieb, Żółkiewska.
H enryk Tenzer Okorążozyzna.
S c h u l i i n  Stoff ul. Sobieskiego (pod s ło n ie m )

że zatem wspomnieni szynkarze i restauratorowe piwa. okocim skiego  
na szklan ki nie m ają  na sprzedaż.

T s u r a .  O - o t z
browar w Okocimie.
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SOLIK
(przedtem F it. iB B O ZIlSSK I) 

we Lwowie, n lica Sobieskiego 1. 7 , 
polec* w szelkie gatu n k i futer a mianowicie: futra do podróży, pa- 
letoty meskie i damskie, podług najnowszych fasonów, rotondy, katanki, koł- 
nierze, peleryny, zaięisawki, czapki, męskie i damskie kołpaki, skóry we 
wszystkich gatunkach, wierzchy gotowe do futer męskich i damskich, Mate- 
rye najnow sze n a  w ierzchy w największym wyborze. Wyszczegól

nione tu towary znajdują się na składzie 
f/Ę f Ceny um iarkow ane stałe.

Do przechowaniu przyjmuje się futra na L A T O .
DI* P. T. Puliczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty mie- 

sięeznemi ratami.

Ulgę radykalne wyleczenie z n a j  d ą 
o s o b y  cierpiące na

HEMOROIDY
przez u życie  M a ś c i  1 P i g u 

ł e k  D ra  L e b e l w  P a ry żu .
W  Krakowie w aptekach PP. Wiszniew

skiego, Redyk* i Tr»nczyńsluego 
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha,
  Wawiorskiego, Ehrbara
U Troczyńskiego w Pasażu Hausmana

funt pom adek  60 ct.
„  k a r m e l k ó w  40 ct.
„ czek o la d ek  1 zł.
„ h e r b a t n i k ó w  60 ct.

_____________ Wyrób własny.
pól kilo cukru w  głowie 2iV# ct.
„ „ kawy Ceylon 1 złr.
„ n smalcu bezwonuego 34 ct.
„ „ masła świażutkiego 48 ot.
„ ,  masła deserowego 72 ct.
„ „ mąki pszennej 8 ‘/a o t
Wszelkie krupy i inne towary 

po najniższych cenach tylko w  
handlu

Wład. Bażanta
ul. H alicka 1. 3, Filia Tar

gowica miejska.

Zastarzałe
wrzody przepuklinowe, liszaje, pecherze i 
cierpienia weneryczna, stan osłabienia zu
pełnie wyleczą za pisemną gwarancja bar
dzo tanio, tylko listow nie. Trzydzie
stoletnie doświadczenie. Aptekarz Franz 

Jekel, Wrocław, Neudorfstrasse 3.
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Majątek Krakowiec
pod Radymnem ma na sprzedaż piękny

zarybek karpi
kraaowskiih, raoraw»kich i bezłusknych
(Spiegel Karpfen) od 4—5 cali w cenie 
60 ct. za kopę na jasień, z wiosny drożej. 

Dalej są na sprzedaż
wyborowe matki i samce 

, bczłuskne
po cenach przystępnych.

Łaskawe zgłoszenia z beczkami przyj
muje aż do mrozów.

Zarząd dóbr Krakowiec. 
Wesołym amatorom

poleca się
W R Ó Ż K A  przyszłości

do samoistnego układania kabały przy
szłości 50 ct. z przesyłką 62 ct. 

Nadzwyczaj wesoła gra towarzyska Py
tania i odpowiedzi PO ct., z przysyłka 66 ct.

Siedm kart czarodziejskich 16 ct., i  prze
syłką 20 ct.

Kto nadeszle przekazem do nakładcy M . 
Fordesa, Stanisławów, 1.55 otrzyma 3 
gry i książkę „Zamordowanie Cesarzowej 
Elżbiety.

W
Najprzedniejsze kuraoyjne

INOGRONA
„Chasselas“

z rodzaju reńskich winogron słod
kich a z cienką łupinką.

Codziennie świeże, starannie opakowane 
w koszyczkach 5 do 6 kilowych i koszy
kami po 50 ct. kilo, częściowo po 66 ct. 

kilo
poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku liczba 42.

Rękawiczki
damskie i męzkie prawdziwe 
toriaK podwójnie stebnowane ne- 
cztery agrafy 1.50. Rękaw iczk_ 
balowe, wizytowe i toaletowe w 

najmodniejszych kolorach 1.60

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacki 8.

M M  ogrodniczy i skład naya

Mikołaja Wolińskiego
we Lwowie, p. Maryacki 1.

poleca

Oryginalne haarlemskie 
CEBULKI kwiatowe

H yacyuty, T ulipan y, Nar
cyzy, Tacety.

Na łaskawe żądanie ceuuiki odwrotnie 
franko.
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